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Go dalej? 

Z podniesionem czołem i rozjaśnioną twarzą 
opuszczali wodzowie lewicy niemieckiej audjen- 
cjonalną salę wiedeńskiego Burgu. Dziennikarzom 
chciwym wiadomości i zwolennikom swoim poli- 
tycznym oświadczali z dumą, że nareszcie nade- 
szła chwila, w której Niemcy mogą z otuchą w 
przyszłość spoglądać, albowiem nadeszła chwila 
zwroiu ku spełnieniu żądań niemieckich i rozwi- 
kłaniu położenia po myśli narodu niemieckiego 
w Austrji, albowiem rozporządzenia 
językowe zostaną zniesione! 

Jakikolwiek gabinet przyjdzie do steru, czy 
urzędniczy pod firmą hr. Clary, czy nawet koa- 
licyjny (co w tej chwili jest „ niemożliwością), 
choćby nawet jakiś egzotyczny gabinet pod wo- 
dzą Gautscha, każdy rozpocznie swój szary i nie- 
pewny byt od ważnego, dziejowo bardzo donio- 
słego kroku, od zniesienia rozporządzeń języko- 
wych. 

Wiadomość o tym zwrocie spadła jak grom 
na posłów czeskich. Telegramy podają, że pa- 
nuje wśród nich wielkie przygnębienie, łatwe do 
pojęcia. Czesi są mężami politycznymi i wiedzą 
aż nadto dobrze, że za zniesienie rozporządzeń 
językowych, dziś, jako silne stronnictwo o pra- 
wieę oparte, mogliby uzyskać cały szereg innych 
równoważących ustępstw pod inną nazwą. Nie 
sam fakt zniesienia rozporządzeń zatem wywo- 
łuje konsternację w kołach czeskich, ale to, 
cośmy już podnieśli w jednym z poprzednich ar- 
tykułów, że posłowie czescy wiedzą dobrze, iż 
idzie o sprawę wielkiego moralnego znaczenia 
dla całego czeskiego ludu, który sam dziś rozu- 
mie i wie, jak iść i o co jest walka, i że roz- 
porządzenia językowe przestały być już zdoby- 
czą stronnictwa parlamentarnego, a stały się zdo- 
byczą narodową. Nie idzie też o ich treść, ale 
o ich moralne znaczenie, o hasło, pod którem 
od dwóch łat wre zacięta walka Niemców nie- 
tylko przeciw Czechom, ale przeciw wszystkiemu, 
co nie jest niemieckiem w Austrii. 

W tem położeniu posłowie czescy nie są pa- 
nami dalszych wypadków, muszą iść drogą, któ- 
rą uświadomiony ich lud chce, aby szli, a ta 

. droga w razie zniesienia rozporządzeń języko- 
wych nie prowadzi ani do uspokojenia w kraju, 
ani do przywrócenia normalnego biegu rzeczy 
w parlamencie. Ta droga, stawiająca Czechów 

. w opozycji do rządu, grozi nawet rozchwianiem 
się prawicy i nowym chaosem w Austrji, pod 
którego zgubnem panowaniem toczy całe pań- 
stwo... rozstrój polityczny. 

Tem bardziej zaś niebezpieczne jest zniesie- 
nie rozporządzeń językowych, żę Niemcy, godząc 
się na równoznaczne ustępstwa na rzecz Czechów, 
pod innem nazwiskiem nastają nie na rzecz sa- 
mą, tylko na nazwę i dlatego jedynie, że cała 
walka niemiecka prowadzona była pod hasłem: 
„Precz z rozporządzeniami“, że obstrukcja wol- 
fowsko - socjalistyczna tem hasłem rewoltowała 
tłumy, że prusofilizm wziął je za punkt wyjścia 
do przeciwdynastycznych demonstracyj ; zatem 
żądają, aby wobec świata i Europy wyraźnie i 
niedwuznacznie ogłoszono niemieckie zwycięstwo. 

Wtedy swoim rozagitowanym wyborcom po- 
wiedzą: Patrzcie, otośmy stoczyli krwawy bój o 

„prawa niemieckiego narodu i wywalczyłiśmy — 
oceńcie nasze zasługi i pomagajcie przez wybie- 
ranie posłów z pod naszej chorągwi do dzieła 
dalszego utwierdzenia hegemonji niemieckiej w 
Austrji!* Wobec Europy powiedzą: „Słyszeli- 
scie o większości niemieckiej w Austrji. Oto czy- 
ny. Taką jest ta większość, że mimo potężnego 
stronnictwa w parlamencie, mimo gabinetu prze- 
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ciwniemieckiego, wszystko Niemcom musiało 
być dane, czego żądali. Austcja jest państwem 
niemieckiem i takiem pozostać musi“. 

O ten chwilowy efekt szło niemieckiej ob- 
strukcji i osiągnięto go. 

Cóż jednak dalej? Czy zniesienie rozporzą- 
dzeń językowych w drodze choćby nie wiem jak 
hojnej kompensaty przywróci zdrowe stosunki 
parlamentarne? Nigdy! Zerwą je sami Niemcy 
pod naciskiem wywołanego przez nich ruchu 
wśród ludności niemieckiej. Wszakże już wczo- 
rajsza Grazer Tagespost, organ narodowców nie- 
mieckich, oświadcza bezczelnie, że zniesienie roz- 
porządzeń może tylko chwilowo Niemców zado- 
wolnić. Zupełne, zadosyćuczynienie mogą mieć 
Niemcy dopiero po wprowadzeniu w życie pro- 
gramu zjednoczonych stronnictw niemieckich w 
najdrobniejszych szczegółach. A potem — to się 
zobaczy, w każdym razie stać się na miejscu nie 
będzie! Że Czesi i zjednoczone z nimi ludy sło- 
wiańskie nie mogą w milczeniu przyjąć tego 
zwycięstwa niemieckiego, o tem już mówiliśmy. 
Ustępstwami doszlibyśmy rzeczywiście do osta- 
tecznego upośledzenia siebie samych, bo do zda- 
nia się na niełaskę niemiecką. 

Dzisiejsza chwila polityczna wkłada na po- 
słów ludów słowiańskich w Austrji obowiązek 
nietylko obrony tego co mają, ale obowiązek 
zwalczania hegemonji niemieckiej. 
My nie potrzebujemy żądać w Austrji praw, 
bo na zasadzie naszej przewagi, mamy możność 
nadawania praw sobie i drugim. Ta idea 
przeszła już w społeczeństwo słowiańskie pod 
znakiem walki o rozporządzenia językowe i z tą 
ideą półśrodkami walczyć się nie da. 

ycie polityczne, a właściwie parlamentarne 
w Austrji stało się niemożliwe. Gabinet, witany 
okrzykami uznania przez lewicę niemiecką, spo- 
tka się z gromką salwą potępienia ze strony 
moralnie pokrzywdzonych; po obstrukcji niemie- 
ckiej, przyjdzie kolej na opozycję czeską. Gabi- 
nety będą się przewracać i powstawać z szybko- 
ścią pary, ale te wszystkie targi nie ukoją prze- 
silenia, dlatego, bo nie są szczere, bo rząd chce 
sobie „kaptować* stronnictwa dla swoich celów, 
a nie budować od podstaw dla przyszłego poli- 
tycznego życia. 

To krótkowidztwo może się srodze zemścić 
w przyszłości. Niemcy w Austrji przestali już 
dziś być potęgą, to też cofanie się przed ob- 
strukcją niemiecką rozzuchwali ją tylko do co- 
raz nowych zakusów, chwilowe zwycięstwo, jak 
zwykle bywa, pozbawi ich równowagi w prze- 
ciwsłowiańskiej agitacji, a terroryzm niemiecki 
w rządzie może bardzo prędko znaleść swoje 
echo w rewolcie ulicy. 

Położenie jest bardzo groźne, bardzo niepe- 
wne ; zobaczymy, jak je opanuje... gabinet urzę- 
dniczy, oparty na programie... niemieckiej ob- 
strukcji! 


Szanse Wojny w Afryce. 


Transwaal i republika Oranje są dla celów orga: 
nizacji wojskowej podzielone na dystrykty, a te zno- 
wu na okręgi kornetowe i tak: republika transwaal- 
ska obejmuje 17 dystryktów, a 64 okręgów korneto- 
wych. Na czele dystryktów stoją komendanci, na czele 
okręgów korneci polowi, wybierani przez obywateli 


"odnośnego dystryktu, względnie okręgu, na pięć, wzglę- 


dnie trzy lata. Każdy mieszkaniec jest obowiązany 
do posłuszeństwa względem tych władz wojskowych. 
Komendantom są na równi postawieni starostowie, 
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jako naczelniey administracyjnych okręgów politycz: 
nycb. 

; W obu republikach jest zaprowadzony powszechny 
przymus wojskowy w wojnie, obejmujący wszystkich 
fizycznie zdatnych obywateli od 16 do 60 roka życia, 
oraz wszystkie plemiona krajowców afrykańskich, 
osiadłe na terytorium państwowem. Spis ladności z 
r. 1895 wykazał w Transwaalu 226.000 dusz rasy 
białej, oraz 654.000 Kafrów i t. d., ogółem zatem 
880.000 mieszkańców, w republice Oranje 78.000 
białych, a 130.000 krajowców, ogółem 208.000 dusz. 

Z ogólnej tej liczby mieszkańców jest w Trans- 
waalu obowiązanych do służby wojennej 27.000 bia- 
łych, 60.000 krajowców, w państwie Oranje 10.000 
białych, 15. krajowców. Każdy z nich jest obowią- 
zany w razie mobilizacji stawić się już w pełnem 
uzbrojeniu, z karabinem, amunicją, koniem i żywno- 
ścią. Burowie są uzbrojeni w karabiny systemu Mar- 
tini-.Henry, lub Mausera, 

Celem podniesienia umiejętności w strzelaniu i 
wojennego zmysłu, wydano w roku 1894 ustawę, 
dozwalającą formowanie oddziałów ochotniczych. Jeśli 
się conajmniej 50 obywateli jakiego okręgu, lub miej. 
scowości połączy w oddział ochotników, wtedy każdy 
członek otrzymuje karabin służbowy, miesięcznie 20 
naboi dla ćwiczeń strzelniczych, oraz kwotę na spra- 
wienie munduru polowego. Korpus ochotników Johan- 
nesburga liczył w roku 1896 600 ochotników pie- 
szych, 200 jeźdzeów, oddział telegrafistów polowych, 
oraz oddział sanitarny. Oficerowie wraz z pułkowni- 
kiem są wybierani większością głosów z łona oddzia- 
łn samego. Takie korpusy ochotnicze zawiązały się 
w kilku miejscowościach kraju. Prócz tego popiera 
rząd formowanie się związków strzelniczych, rozdając 
corocznie 30.000 złr. w premjach strzelniczych, oraz 
znaczną ilość amunicji bezpłatnie. 

Oprócz tej milicji posiadają obie republiki swoje 
wojska stałe, składające się co prawda w każdej z 
nich z oddziału artylerji, telegraficznego, sanitarnego, 
intendantury, muzyki polowej i policji państwowej. 
Siła kcrpusu artylerji w obozie pod Pretorją w Trans- 
waalu wynosiła, wroku 1897, 410 oficerów i żołnie- 
rzy. Dobrowclnie wstępujący rekrnci zobowiązują się 
do trzyletniej służby czynnej. Materjał armat tej ar: 
tylerji, wzmocniony w trójnasób zakupami tego roku, 
przewyższa może nawet materjał dział polowych an- 
gielskich, w który jest zaopatrzona armja ekspedy- 
cyjna angielska. Stacjonowany w Bloemfontein kor: 
pus aitylerji polowej republiki Oranje składa się w 
pokoju z 2 oficerów i 90 żołnierzy tylko, oraz 400 
żołnierzy w rezerwie ; materjał dział z 14 armat 4 
Kruppa 71/, em. kalibru, 5 dział Armstronga '9 fun-f 
towych, 4 innych dział i 3 armat systemu Maksyma 

Na czele całej obrony krajowej stoi w Trans- 
wsalu jeneralny komendant, którego wszyscy upra- 
wnieni do głosowania obywatele całego kraju większo- 
ścią głosów wybierają na lat dziesięć ; obecnie pia- 
stuje tę gedność Joubert. W republice Oranje Obsa- 
dza się tę godność dopiero w chwili wybuchn wojny. 
Ogół sił zbrojnych, jakie obie republiki łącznie mogą 
przeciwstawić Anglji, wynosić więc może 52.000 bia- 
łych i 15.000 krajowców z 70 działami polowemi. 

Wobee tych sił posiada Anglja dotychczas w Po- 
łudniowej Afryce 61/, bataljonów piechoty, 2 pułki 
jazdy, 3 baterje artylerji polowej, 1 baterję górską, 
4 kompanje pionierów, 2 kompanje artylerji wałowej, 
wreszcie oddziały artylerji rezerwowej, pociągów i 
wojsk sanitarnych, ogółem, doliczając do tego 2 ba- 
taljony i 2 baterje, które w tych dniach mają wy- 
lądować, 9 do 10.000 żołnierzy. Z tej sumy 6.000 
jest skoncentrowanych w Natalu, oraz w obozie głów- 
nym pod Ladyswith. Korpusy ochotnicze Kaplandji 
mają właściwie dostawić ponadto 8.000 ludzi, ale 
formacje te posiadają wartość bardzo wątpliwą. 

Po za tem zorganizowano tak w Anglji jak w 
Tudjach armję ekspedycyjną przeznaczoną do Afryki; 
mimo to, nawet wedle optymistycznych obliczeń, do 
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kcńca pażdziernika nie będzie tam zgromadzonych 
więcej nad 35—40.000 wojsk angielskich, których 
wewnętrzna wartość nie może się mierzyć z dzielno- 
ścią Burów liczyć zaś można 35 do 40.000, jeżeli 
przyjmiemy stan efektywny bataljonn po 800 głów, 
pniku jazdy po 550, a baterji polowej po 160 żoł- 
nierzy i doliczymy do tego brygady marynarki, którą 
ma wysadzić na ląd afrykański eskadra admirała 
Harrisa, która stoi na kotwicy w zatoce Delagoa. 
Naczelnym wodzem wszystkich wojsk augielskich jest 
mianowany, jak wiadomo, komendant obozu wojsko- 
wego pod Aldershot, jenerał-porucznik, Buller. 

Tak więc, jeśli się zestawi dotychtzasowy stan 
zbrojeń wojennych po obu stronach, nastręcza się 
wniosek, że Anglja lekkomyślnie draźniła Transwaal 
dopóty, aż nagle ujrzała wywołaną przez się wojnę 
przed drzwiami w chwili, gdy do niej nie jest do- 
statecznia przygotowaną. Jeśli bowiem wojna wybu- 
chnie teraz, to przez pierwszych kilka tygodni 10.000 
Anglików i Indów będzie stało naprzeciw 50.000 
Bnrów i wojsk republiki Oranje, nie licząc w to Ka- 
frów i innych krajoweów. Ponieważ zaś znaczna 
część wojsk angielskich musi pozostać załogami w 
Kaplandji, przeto cfenzywa angielska przed nadej- 
ściem 10.000 żołnierzy pod komendą jenerała Whi- 
te, oraz załóg pancerników „Powerful“ i „Terrible“ 
jest zupełnie wykluczona. Jeśli w tej chwili wybu- 
chną kroki wojenne, to rnchliwym wojskom Burów 
łatwo będzie przerwać kolej, prowadzącą wzdłuż za- 
chodniej graniey krajn, bez której ofenzywa Angli- 
ków, byłaby niesłychanie utrndniona, i opanować na- 
wet odcięty w ten sposób Kimberley, którego broni 
tylko 1200 angielskich żołnierzy. Na Wschodzie zaś 
mogą Burowie zawładnąć częścią wybrzeża i z ła- 
twością opanować przesmyki górskie, przez które An- 
glicy muszą przechodzić w marszu na Transwaal, 
a które raz opanowane, doskonale się nadają do de- 
fenzywy zaciętej, 


Listy z Ziemi Świętej. 


Droga krzyżowa w Jerozolimie. 

XXVIII. Dobrzeby było, żeby jaki miłośnik Pi- 
sma Świętego przybył tu na czas dłnższy na studja 
biblijne. W tym celu założyli akademją biblijną OO. 
Dominikanie osiedleni przy kościele św. Szczepana 
za miastem, w bliskości groty Jeremjasza, gdzie ten 
prorok wyśpiewywał „Lamentacje*. Na fundamer tach ba- 
zyliki postawionej przez cesarzową Eudoksię na uezcze- 
nie św. Szczepana, który na tem miejscu miał być 
umęczony, wzniesiono nową w tych samych obszer: 
nych rozmiarach. Tn na świeżem powietrzu zgroma- 
dziło się wielu uczonych profesorów z zakonu ka- 
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znodziejskiego, którzy kiernją naukami przybyłych 
z Europy kapłanów, poświęcających się specjalnie 
studjom biblijnym. Wydają przegląd Revue biblique 
internationale i urządzają z uczniami bliższe, a w 
czasie wakacyj dalsze wycieczki archeologiczne. Pła- 
ci się za wszystko 150 franków miesięcznie wraz z 
kosztami jedno, lub dwudniowej wycieczki. Uczestni- 
cy dalszych wycieczek wakacyjnych płacą po 15 fr. 
dziennie. (Cook każe sobie płacić 3 lub 4 razy wię- 
cej.). 

Do tej akademji Jerozolimskiej postanowiłem za- 
nieść nader liczne wątpliwości i trnduości archeolo- 
giczne, które nazbierałem przed wyjazdem do Ziemi 
swiętej, czytając dzieła specjalistów jak Olliviera : 
„La Passion, essai historiqne*, dr. Kepplera, Fahrn- 
grubera etc., nie mówiąe o kilku przewodnikach nie 
zgadzających się z sobą. Na miejscu trndności zna- 
cznie urosły, lecz nie myślę Was niemi zajmować. 
Zwykły pielgrzym, który najczęściej całej Palestynie 
2, lub 3 tygodnie poświęca, a nie ma zwyczaju przy- 
gotowywać się do podróży, może ignorować trndno- 
ści i wątpliwości archeologiczne; musi się kontento- 
wać tem, eo mu przewodnik powie. Zakonnicy bardzo 
chętnie dają przewodników, skoro się u nich mieszka, 
n. p. w Casa nova u Franciszkanów. W seminarjnm 
patrjalehalnem rektorem jest ks. kanonik Chwaliszew- 
ski, który ma już 4 rodaków między swoimi ncznia- 
mi; możeby także nie odmówił jakiej usługi. Osiedlił 
się tn także robotnik z Lmblina, pracujący u Fran- 
ciszkanów, który jeździ czasem z Polakami na dal 
sze wycieczki do Jordanu, lub Nazaretu, bo każdema 
jest miło w rodzinnym języku się rozmówić. Kobiety 
mogą u zakonnie św. Józefa znaleść rodaczki. Spo- 
wiednik polski w głównym klasztorze Franciszkań- 
skim św. Salwatora, O. Mateusz bardzo uprzejmie 
rodakami się zajmuje; podobno w krótce Jerozolimę 
opuszcza, lecz zwykłe jeden z zakonników polskich 
tam się znajdnje dla słuchania spowiedzi pielgrzy- 
mów. 

W każdy piątek o godzinie 3-ciej po południu 
wyrusza z tego klasztoru procesja w celu odbycia 
nabożeństwa drogi krzyżowej tam, gdzie Zbawiciel 
sam krzyż swój dźwigał i na nim ofiary dokonał. 
Procesja ta złożona jest zwykle z ludzi do wielu na- 
rodów należących. Po Mszy św. jest to bezwątpienia 
najstarsze nabożeństwo chrześcijańskie, gdyż wątpić 
nie można, że wkrótce po Wniebowstąpieniu i po Ze- 
słaniu Ducha św., wierni starali się obchodzić wa- 
żniejsza miejsca Męki Pańskiej, aż do Golgoty i Gro- 
bu, rozpamiętywując, co Zbawiciel dla nich wycier- 
pisał i to stanowi istotę nabożeństwa drogi krzyżowej, 
a obecnie nie ma prawie Kościoła lub kaplicy, gdzie- 
by nie było zawieszonych 14-cie obrazów lub rzeźb 
zwanych stacjami drogi krzyżowej. Obchodzić je mo- 
żna każdego czasu, a najlepiej kiedy nikogo nie ma 
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w kościele; kto je obchodzi, rozmyślając choć kró- 
ciutko przy każdej stacji, może dostąpić tych samych 
odpustów co pielgrzymujący do Jerozolimy, byleby 
miał żal za grzechy, mocne postanowienie poprawy 
itd., eo potrzebnem jest do dostąpienia wszelkich 
odpustów. 


STACJA I. 


Procesja z krzyżem wchodzi do koszar tureckich 
i tn wszyscy klękają 1ozmyślając nad skazaniem Je- 
zusa na śmierć. Czytania odbywają się w języku 
włoskim, a tylko w W. Piątek po trancusku. Nie 
łatwo było otrzymać od Piłata wyrok śmierci, tem 
więcej, że i żona jego przysłała mu tabliczki, na 
których było napisane, żeby temn sprawiedliwemu 
się nie narażał. Przebiegłość żydowska, nie zrażają- 
ca się nigdy, znalazła po kilkugodzinnych usiłowa- 
niach słabą stronę Piłata. Wiedziano, że Tyberjusz 
był zazdrosny o władzę swoją i przed dwoma laty 
potężny Sejan, niegdyś zwiechnik Piłata, był z tego 
powodn na śmierć skazany. Trzeba było więc namie- 
stnika Tyberinszowego postawić w alternatywie ska- 
zania Jezusa, albo narażenia się na donosy zazdro- 
snych, którzy nie omieszkaliby zawiadomić cezara, 
że jego proknrator toleruje czyjeś pretensje do ko- 
rony. Skoro więc Piłat po raz szósty oświadcza, że 
nie znajduje winy w Galilejczyku i że go wypuści, 
ci dumni patrjoci, więcej sobie ważący chwilowy in- 
teres pychy, niż miłość ojczyzny, wołają: „Jeżeli te- 
go wypuścisz, nie jesteś przyjaciel cesarski, każdy 
bowiem, co się ezyni królem, sprzeciwia się casarzo- 
wi. Nie mamy króla, jeno cesarza. 

Ten dopiero argument zdecydował o skazaniu 
Chrystusa na śmierć, na jaką skazywano niewolników 
i zbrodniarzy. Stary Zakon odniósł zwycięstwo nad 
Nowym. Pobożnym i niepobożnym fatalistom, których 
u nas nie brak, można powiedzieć, że dobrowolna 
gra namiętności wszystkich czynników znana była 
wszechwiedzy Bożej i dlatego prerokom objawiona, 
ale te proroctwa żadnego tu nie wywierały wpływu. 

Zdawało mi się, że w powietrzu odbijają się tu 
jeszcze echa: „Ukrzyżuj Go, ukrzyżuj !* 

A ty się skarżysz, że ktoś w braci tłumie 
Twych myśli, i mów, i dzieł nie rozumie ? 
Spojrzyj na Mistrza i cierp Boży Synu, 
Nieznany, albo wzgardzony od tłumn. 

Niejeden już człowiek z najlepszemi chęciami i 
czynami, a mimo tego fałszywie oskarżony i potępio- 
ny, znalazł ulgę, patrząc się na wyobrażenie pierw- 
szej stacji, t. j. Piłata, aumywającego ręce i Chrystusa, 
stojącego przed nim w postawie winowajcy ze zawią- 
zanemi rękami, 

STACJA II. 

Po odśpiewanin jednej zwrotki z pieśni: „Stabat 

mater“, orszak opuszcza koszary i zatrzymuje się na 
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162 (Ciąg dalszy). 

— Może jest za ciemno? — zapytała zna- 
cząco — zechcesz teraz świece zaświecić? 

Luiza usunęła się w najciemniejszy kąt po- 
koju. 

AE Ty masz podejrzenie na mnie? — rzekła 
szeptem. — Kto ci powiedział? — Jak wpadłaś 
na tę myśl? 

Dziewczyna wybuchła łzami, a przyszedłszy 
nieco do siebie, mówiła dalej : 

— To ja zasługuję na podejrzenia z pani 
strony. A jednak ja pani nie mogę okłamywać. 
Pani ze mną postąpiła sobie tak przyjacielsko, 
ja panią tak pokochałem! Przebacz mi pani, je- 
stem niegodną osobą, oszukałam panią! 

— Chodźże tu napowrót na twoje miejsce — 
rzekła Magdalena. — Chodź, albo wstanę i przy- 
prowadzę cię. 

Luiza zbliżyła się powoli, zasłaniając twarz 
chustką, jakby się obawiała słabego odblasku 
światła. 

— Mylisz się, jeśli sądzisz, że cię kto zdra- 
dził — rzekła Magdelena. — To, co wiem, po- 
wiedziały mi twoje spojrzenia i twoje zachowa- 
nie się. Gniecie cię tajemnica od czasu, jak je- 
stes w mej służbie. Wyznaję ci szczerze, że w 
rzeczy samej jest moim zamiarem, więcej się do- 
wiedzieć o tobie i twojej przeszłości, nie dla te- 
go, żebym miała być ciekawą, ale dla tego, że 
i ja mam pewną tajemną troskę. Jestżeś tak nie- 
szczęśliwą, jak ja? W takim razie obdarzyć cię 
chcę mem zaufaniem. Jeżeli zaś nie masz mi 
nie do powiedzenia, jeżeli chcesz swą tajemnicę 
zachować, to nie uczynię ci Żadnego wyrzutu, 
tylko wprost powiem: 

— Rozejdźmy się. Nie chcę pytać, w czem 
mnie oszukałaś, lecz pragnę pamiętać, żeś była 


moją dzielną. wierną, współczującą służącą, a no- 
wej twej pani, gy się na mnie odwołasz, po- 
wiem jak najpochlebniejsze o tobie rzeczy. 

Czekała na odpowiedź. Po krótkiem wahaniu 
odparła dziewczyna z odwagą, jakiej się Magda- 
lena nie spodziewała : 

— Jeśli mnie pani odprawi, to nie mogę od 
pani żadnego przyjąć świadectwa. nim całej pra- 
wdy przed panią nie wyznam. Nie chcę za do- 
broć pani odpłacać jej drugiem oszukaństwem. 
Czy nieboszczyk pan opowiadał pani, jak mnie 
zgodził ? 

— Nie. nie pytałam o to wcale i on mi nic 
nie odpowiadał. e 

— Przyjął mnie na podstawie napisanego 
swiadectwa... 

— No... i...? 

— Świadectwo to było sfałszowane. 

Magdalena stanęła, jak osłupiała; tego wy- 
znania nie spodziewała się wcale. 

— Czy nie chciała ci pani twoja dać świa- 
dectwa ? Dla czego? — pytała. 

Luiza padła na kolana i ukryła twarz na ło- 
nie Magdaleny. 

— Nie pytaj mnie pani! — rzekła. — Je- 
stem bardzo biedną i nędzną istotą. nie godną 
tą samą atmosferą oddychać, co pani. 

Magdalena nachyliła się nad nią i kilka słów 
zapytania szepnęła jej na ucho. Luiza jednem sło- 
wem dała potakującą odpowiedź. 

— Opuścił cię? — pytała po krótkim nad 
myśle. 

— Nie. 

— Kochasz go? 

— Z całej duszy ! 

Myśl o własnem małżeństwie bez miłości u- 
godził boleśnie Magdalenę w samo serce. 

— Na miłość Boga! — zawołała z uniesie- 
niem — nie płacz przedemną przedewszystkiem. 
Jeżeli w tym pokoju jest jaka nikczemna istota, 
to ja nią jestem, a nie ty. 

Zmusiła dziewczynę, aby wstała i ponownie 
usiadła. Chwilę jakąś milezały obydwie. Magda- 


lena wsparła swą rękę na ramieniu Luizy i z 
goryczą wpatrzyła się w ogień na kominku. 

— Ach — pomyślała, jakże szczęśliwe są ko- 
biety na świecie! Kobiety, które kochają swych 
mężów, matki, które się swych dzieci wstydzić 
nie potrzebują! — Czy jesteś teraz spokojniej- 
szą — spytała następnie przyjacielskim tonem. 
— (zy możesz na dalsze pytanie dać mi odpo- 
wiedź ? — Gdzie jest to dziecko ? 

— U jednej mamki. 

— Czy ojciec robi co dla utrzymania dzie- 
cka ? 

— Robi, co może, proszę pani. 

— Czemże on jest? — Czy służy? Czy mo- 
że jest w jakim interesie? . 

— Ojciec jego jest cieślą, a on pracuje w 
warsztacie swojego ojca. 

— Jeżeli ma robotę, to dla czegoż się z to- 
bą nie żeni? 

— To wina jego ojca, nie jego. Ojciec nie 
ma dla nas litości i wyrzuciłby go z domu, gdy- 
by się chciał ze mną żenić. 

— A nie może gdzieindziej dostać roboty ? 

— W Londynie trudno dostać dobrej roboty, 
jest ich tylu w tem wielkiem mieście, że jeden 
drugiemu chleb zabiera. Gdybyśmy mieli pienią- 
dze na wyjazd, toby się z pewnością już dawno 
ze mną ożenił. 

— A ożeniłby się z tobą, gdybyś teraz miała 
pieniądze ? 

— Naturalnie, proszę pani. Mógłby mieć dość 
roboty w Australji i podwójną, a nawet potrój- 
ną zapłatę. Zbieramy oboje pieniądze, ale to tak 
powoli idzie, że może lata potrwać. Wiem do- 
brze, że źle zrobiłam i nie zasługuję na to, aby 
być szczęśliwą, ale czyż mogłam się dziecka po- 
zbyć? Musiałam znowu iść na służbę, szycie ni- 


` szczyło zbytnio moje zdrowie, byłam sama, bez- 


radna i nie miałam innej rady. Proszę panią © 
przebaczenie. 

— Proś lepszych odemnie — odparła głucho 
Magdalena. Mogę tylko współczuć z tobą z ca- 
łego serca. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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zewnątrz tychże przy zamurowanej bramie, gdzie miały 
być schody „scala sauta“, po których prowadzono 
Zbawiciela po ubiczowaniu. 

Iuny tuorszak przedstawia się przed oczami duszy. 
Rozpoczyna go setnik, którego (Tacyt nazywa „exae- 
tor mortis* ; obok niego postępuje herold z tablicą i 
napisem, sporządzonym w trzech językach na rozkaz 
Piłata; żołnierze po dwóch stronach otaczają wino- 
wajcę, który wedlug zwyczaju sam na lewem ramie- 
niu miał dźwigać krzyż aż na miejsce stracenia. 

Wszak sam nauczał, że kto chce iść za Nim, 
musi wziąć krzyż swój, więc bierze to ciężkie drzewo 
na zbołałe ramię Swoje. Na odgłos trąbki żołnierza 
Romy cały pochód wyrusza ku Golgocie na zachód. 
Lud i starszyzna trynmfująca witają Go szyderstwami, 
rzucają Nań kamieniami i piaskiem. Niektórzy arty- 
šei widzą i przedstawiają nam tylko cierpienia czło- 
wieka skatowanego i już prawie dogorywającego, inni 
widzą tylko Boga, który ubezezulił cierpienia ciała, 
a tu trzeba przedstawić Boga-człowieka, którego tylko 
żywą wiarą ujrzeć można. Tymczasem każdy może 
być artystą w życiu, odtwarzając w sobie Chrystusa, 
choć bardzo słabo i nosząc krzyż swój, a patrząc się 
na Tego, który go niósł ku Golgocie. Ks. d. S. 


Z KRAJU. 


Podgórze 1 października. 
Zgromadzenie Stowarzyszenia „Przyjaźń. — Przemówie- 
nia. — Rezolucje. 

W dzień patrona krajn św. Michała odbyło się 
u nas w sali Rady miejskiej staraniem tutejszego 
Stowarzyszenia „Przyjaźń“ większe zgromadzenie, na 
które z górą 400 osób przybyło. Musieliśmy użyć 
formy zaproszenia, ażeby nieproszeni awanturnicy 
z pod czerwonej szmaty, spojeni żydowską wódką, 
nie wyprawiali hałasów, uniemożliwiających obrady i 
gdyby nie ta ostrożność, liczba uczestników byłaby 
się potroiła. Mimo to tutejsze mieszczaństwo stawiło 
się prawie w komplecie, robotnicy i kolejarze przy- 
byli licznie, a mawet przeszwarcowani socjaliści za- 
szezycili zgromadzenie i zachowali się poprawnie, 
a to chyba dlatego, że nie było przywódców, podże: 
gaczy; a może wzięli na rozum i pomału przestaną (?) 
być narzędziem w ich ręku. Tak zw. inteligencja z małe- 
mi wyjątkami świeciła, jak zawsze, nieobecnością, bo 
pomyślała zapewne, że takie szopki nie dla niej, 
a czas działalności jeszcze dia niej nie nadszedł, Żeby 
choć za późno nie było. 

Zgromadzenie zagaił p. A. Stróżyński, prezes Sto- 
warzyszenia katolicko-narodowego. Przewodniczącym 
wybrano p. Langera, zastępcami pp. Zielińskiego i 
Gąsiorowskiego. Pierwszy otrzymał głos p. J. Ligę- 
za stolarz; mówił o stronnietwie katolicko-narodowem. 

Ks. Tomasik referował obszernie o położeniu ko: 
ścioła parafjalnego w Podgórzu, zaznaczając, że do 
pcdjęcia gruntownej restanracji wszyscy, tak władze, 
jak i miejscowi obywatele, są zupełnie przychylni, 
natomiast władze w ministerstwie nieustannie czynią 
temu przeszkody, czemu zgromadzeni przez oburzenie 
dali swój wyraz, potępiając podobne postępowanie. To 
też słusznie zaznaczył w swem przemówienin prof. 
dr Krotowski, że nie pozostaje nie innego, jak wnieść 
prośbę do cesarza, a wtenczas nawet największy ar- 
chitekt spuści z tonu w fachowem oświadczeniu i 
sprawa restauracji kościoła korzystniejszym i szybszym 
potoczy się torem. Następnie zabrał głos p. A. Stró- 
żyński, by uzupełnić niektóre dane o stronnictwie ka- 
tolickc-narodowem, pizedstawił genezę powstania te- 
goż, wykazał dlaczego robotnicy zaciągali się pod 
sztandar katolicki, a nie pod czerwony, zaznaczył i 
udowodnił, że etronnictwo jego, nie czyniąc wprawdzie 
wielkich, napuszystych obietnic, postanowiło całą siłą 
i środkam*, jakimi rozporządza, nad uzdrowieniem sto- 
sunków społecznych, nad zdobyeiem praw i polepsze- 
niem doli ludu i klas pracujących niezmordowanie 
pracować. 

Wreszcie zakończył wezwaniem zgromadzonych, 
aby każdy w miarę możności przyłożył do tej pracy 
swą rękę. tak połączonemi siłami, nie oglądając się 
na nikogo, prędzej możemy się jakiego skutku spo- 
dziewać. Już czas najwyższy, aby robotnicy przestali 
pozwolić się bałamucić i wnosić niezgodę i nienawiść 
do własnej rodziny, czas najwyższy, aby nie byli na- 
rzędziem sprytnych agitatorów, ale żeby już raz 
wzięli na rozum i ovenili niebezpieczeństwo, jakie im 
ze strony miejscowego wroga grozi. 

„O fałszowaniu opinji publicznej przez socjali- 
stów*, mówił obszernie i ze zroznmieniem rzeczy ks. 


Mińkiński. O wypadkach bieżących mówił dr Szmidt.: 


Hnuczne i częste trawa i oklaski były nznaniem i 
dowodem, że zgromadzeni z wywodami mowców zu- 
pełnie się solidaryzują. Postawione wnioski przez ks. 
Mihkińskiego: 1) zgromadzenie uchwala, aby w spra- 
wie restauracji kościoła parafjalnego w Podgórzu zwo- 
łać'w niedługim czasie wielkie zgromadzenie, jedno- 
głośmie przyjęto; 2) zgromadzeni oświadczają, że do 
stronnictwa katolicko-narodowego przystępują i w tym 
celu ua najbliższem zgromadzeniu się wpiszą, jedno- 


głośnie uchwalono. Pan Ligęza podziękował za udzie- 
lenie sali na zgromadzenie radcy dworu i burmistrzo- 
wi p. Garbaczyńskiemu, jak niemniej podgórskiej radzie 
miejskiej, zgromadzeni zaś trzechkrotnym okrzykiem : 
„Niech żyją!“ z mowcą się zsolidaryzowali. 
Odśpiewaniem pieśni „Serdeczna Matko* i „Je- 
szcze Polska nie zginęła* zakończono zgromadzenie, 
wrażenia zaś, jakie odniesiono, dodadzą bodźea do 
większej energji, koniecznej do spoięgowania katoli- 
ckiej i narodowej organizacji. A. 8, 


ZE ŚWIATA. 


Berlin 30 września, 


Kongres geograficzny. — Przyjazd królowej Wilhelminy ho- 
lenderskiej. — Aresztowanie morderców Vaientiniego. 


Staraniem Towarzystwa geograficznego w Berli- 
nie przyszedł tutaj do skutku szósty z rzędu mię- 
dzynarodowy kongres geografów. 

Uczestników kongresu podzielono na dwie kate- 
gorje: członków i uczestników. 

Członkowie obowiązani są do wniesienia składki 
w ilości 20 marek, uczestnicy zaś wnoszą tylko 10 
marek. Członkami mogą być zarówno mężczyźni, jak 
kobiety, uczestnikami zaś, a właściwie uczestniczka- 
mi, tylko kobiety w towarzystwie mężczyzn. 

Obecny kongres, według wydanej tymczasowej li- 
sty, liczy około tysiąca członków i kilkaset uczestni- 
ków. Pomimo tak licznego zgromadzenia, w gmachu 
kongresu pannje wzorowy ład i porządek. 

Kongres odbywa posiedzenia w gmachu sejmu 
pruskiego przy ulicy księcia Albrechta. W westibulu 
gmachu pomieszczono biura kongresu, udzielające in- 
formacyj członkom, filję pocztową, otwartą wyłącznie 
na czas trwania kongresu dla członków. 

Protektorát nad kongresem objął książę Albrecht 
pruski, rejent brunświeki. Do komitetu należy kilku- 
nastu prezesów honorowych, pomiędzy nimi król bel- 
gijski, książę Walji, kanelerz niemiecki Hohenlohe 
i t. d. Prezesem rzeczywistym kongresu jest obecny 
prezes Towarzystwa geograficznego berlińskiego, ba- 
ron F. Richthofen, profesor geografji w uniwersyte- 
cie. Prezesowie Towarzystw geograficznych różnych 
państw są wiceprezesami honorowymi kongresu. 

Program kongresu obejmuje posiedzenia członków 
z odczytami i wycieczki naukowe. Pomiędzy nazwi- 
skami prelegentów, którzy zgłosili się do głosu, spo- 
tykamy Nansena, Mohna, księcia Monaco (;) Aretow- 
skiego i t. d. 

Członkowie otrzymali odznakę kongresową, arty- 
stycznię odrobioną z metalu, z łacińskim napisem: 
„Geographornm conventus VIl Berolini 1899, Terra 
mariqne*. Między uczestnikami panuje nastrój bardzo 
uroczysty. 

Miasto Berlin gotuje się na szereg uroczystości w 
wielkim stylu, w tych dniach bowiem ministerjum 
spraw zagranicznych otrzymało zawiadomienie, iż nie- 
bawem przybędzie do stolicy Niemiec królowa Wil- 
helmina holenderska z matką. 

Niektórzy domyślają się, iż zapowiedziana wizyta 
stoi w ścisłym związku z projektami matrymonjalny- 
mi, mającymi na celu połączenie młodziutkiej królo- 
wej związkiem małżeńskim z jednym z książąt nie 
mieckich. 

Małżeństwem i wyborem małżonka dla królowej 
holenderskiej zajmuje się bardzo żywo ogół niemie- 
cki. Nie dziwnego: od czasu ślubu królowej Wiktorji 
angielskiej (r. 1840) nie było do wzięcia panny, 
któraby koronę niosła w posagu. Dodać należy, iż 
młoda królowa, oprócz urody i korony, wniesie swe- 
mu przyszłemu ogromne bogactwa, przechodzące na 
nią w spadku, jako na jedyną spadkobierczynię do- 
mu erańskiego, 

Dotychczas wymieniono trzech konkurentów, wszyst- 
kich trzech spokrewnionych przez matki z dynastją 
orańską. 

Pierwszym z nich jest podobno książę Bernard 
Henryk sasko-wejmarski, urodzony w roku 1878-ym, 
który ma do tej kandudatury pewne „prawa moral- 
ne*, jeżeli o jakichkolwiek prawach mówić można 
tam, gdzie idzie o sprawy sercowo-matrymonjalne. 
W istocie, gdyby król Wilhelm III, ojciec królowej 
Wilhelminy, nie był się ożenił powtórnie, i gdyby 
królowa Wilhelmina nie była przyszła na świat, to 
książę Bernard sasko-wejmarski byłby bez wątpienia 
powołany do dziedziczenia tronu holenderskiego, gdyż 
babka jego była siostrą rodzoną i jedyną spadkobier- 
czynią króla Wilhelma III. Ponieważ żadne z tych 
„gdyby“ nie sprawdziło się, książę Bernard, zamiast 
korony, może obecnie posiąść tytuł „męża królowej“. 
Tytał ten nie byłby chyba dła dwudziestoletniego 
księcia ciężkiem brzemieniem, zważywszy, iż królowa 
Wilhelmina jest osóbką młodzintką i pełną dziewi- 
czego wdzięku. Książę Bernard, wychowaniec szkół 
w Cassel, jest młodzieńcem bardzo urodziwym i wy- 
kształeonym. . 

Drugim konkurentem o rękę królowej byłby ksią- 
żę Wilhelm de Wied, urodzony :w roku 1876. Babka 
jego w linji ojczystej jest księżną nassausko-orań ką, 


matka zaś z domu księżniczką holenderską, bliską 
krewną króla Wilhelma III. Nadto książę spokre- 
wniony jest z królową-matką Emmą, a świadomi 
rzeczy twierdzą, iż ze wszystkich kandydatów ma on 
być najlepiej widziany przez matkę przyszłej oblu- 
bienicy. Książę de Wied nie cieszy się jednak sym- 
patją lndu holenderskiego z tej przyczyny, iż dom 
Wiedów uważany jest w Niemczech za „najbardziej 
niemiecki* ze wszystkich domów książęcych, Holen- 
drzy zaś pragną, aby przyszły mąż królowej Wil- 
helminy  „zholendrzył się“ o ile możności najprę- 
dzej, gdy tymczasem książę, jako jeden z Wiedów, 
małą w tej mierze daje rękojmię. 

Wreszcie kandydatem trzecim ma być książę Ery- 
deryk Henryk pruski, urodzony w roku 1874, lub 
wogóle jeden z trzech synów księcia Alberta pru- 
skiego, rejenta Brnnświku. 

Jeżeli wierzyć można temu, co mówią na dwo- 
rach holenderskim i pruskim, książę Bernard sasko- 
wejmarski byłby protegowanym Holendrów, książę 
Wied —  krółowej-matki, książę zaś Henryk pru- 
ski — dworu pruskiego, 

Z Wrocławia donoszą do Berlina że władze policyj- 
ne a aresztowały tamża na polecenie policji berliń 
skiej dwa indywidua: Heina i Wiishoffa, podej- 
rzanych o spełnienie głośnego morderstwa na rzeź- 
biarzu Valentinim. 


Kolej państwowa. 


Ważny od dnia 1-go pażdziernika 1899 roku 
(według czasu środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa, względnie z Podgórza. 


Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: godz. 8 
minut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi- 
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 minut 15 
zrana; godz. 11 zrana. 

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
16 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie- 
czorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra- 
na; godz. 2 minut 49 popoł.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 15 zrana: godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy). 

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 miuut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 minut 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy I 

eglestowa: godz. 11 przedpoł; godzina 10 minut 50 
w nocy. 

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sacza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa | Stryja: godzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 1 minut 8 popoł. 

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go- 
dzina 9 minut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę: 
godz. 5 minut 35 rano (z Podgórza-Płaszową): godz. 1 mi- 
nut 8 popoł.: godz. 7 minut 55 wiecz. Do Żywca I Zwar- 
donia przez Suchę: godzina 9 minut 5 zrana. 


Przyjazd do Krakowa, względnie do Podgórza. 


Ze Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana: godz. 7 zrana 
(pospieszny); godz. 8 minut 45 zrana: godz 1 minut 30 
popoł.; godz. 2 minut 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
6 minut 25 wiecz.; godz. $ minut 38 wiecz. — Z Wieli- 
czkl: godz. 8 minut 45 zrana: godz. 11 minut 15 popoł.; 
godz. 6 minut 50; wicz. — Z Jasła przez Rzeszów: godz. 
4 minut 40 zrana godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 mi- 
nut 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz. 

Z Nowego Sacza przez Tarnów: godz. 8 minut 45 zra- 
na; godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 6 minut 25 wiecz.; 
godz. 9 minut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 minut 40 zrana. — Z Krynicy | Zeglestowa przez 
Tarnów: godz. | minut 30 popoł.; godz. 9 m. 38 wiecz. 

2 Chyrowa, Nowego Sącza | Chabówki: godz. 6 minu 
36 zrana; godz. 4 m. 47 popoł. —Ze Skawiny: godz. 11 m. 
10 przedpoł. — Z Bielska | Wadowice przez Kalwarję: godz. 
9 minut 40 wieczorem: godz. 8 minut 45 zrana: godzina 4 
minut 45 popoł. — Z Suchej do Podgórza miasta: godz. 7 


minut 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 6 minut 36 zra- 
na; godz. 4 minut 47 popoł.; godz. 1l minut, 10 przedy. 
godz. 9 minut 40 wiecz. — Z Zwardonia I Żywca przez 


Sucha: godz. 4 minut 47 popoł. 
OE TARCE | EOB EP TYT 


„GŁOS NARODU“ 


Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 
o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi: 
w Krakowie: na prowincji: 


złr. 1:35 za październik . złr. 


za październik. 
4— do końca roku. , 


70 
do końca roku. ,„ — 


1: 

5: 
Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 

początek drukującego się romansu pod tyt.: 


„WSKRZESZENIE” 


przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 


Prennmeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz, 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
złr. 3:60 rocznie. 


„GŁOS NARODU 


z dnia 2 Października Nr. 227 


KRONIKA. 


Kraków, 2 października. 


Kalendarz kośoielay, W poniedziałek Aniołów Stróżów: 
we wtorek Kandyda, męczennika i Lukrecji, panny; w 
środę Franciszka Serafickiego. 

Kalendarz myśliwski. W paździemikn wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce), zające, głuszce, cie: 
trzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dro- 
pie. pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszeów. 

Kalendarz rybaokl. W październiku wolno łowić: bo- 
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, sandacza, cytrę i 
brzanę. 

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę. 

Kalendarz astranomiczny, Wschód słońca rozpoczął się 
w poniedziałek o g. 5 minut 45, zachód przypada o god. 5 
minut 15, długość dnia godzin 11 minat 30 

Zmiana lunacji: Nów księżyca przypada w środę, dn. 
4 o godz. 8 minut 14 wieczorem. 

Stan powietrza. Dnia 2 października o godzinie 7 rano 
barometr 742.6, termometr -+ 12 2 0., wilgotność 849%/,, wiatr 
zachodni. 0. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We wtorek, dnia 3 pażdziernika: „Podpory społeczeń- 
stwa”, sztuka w 4 aktach H. Ibsena (po raz 8). 


Uroczystość M. Boskiej Różańcowej w koście- 
le 00. Dominikanów zgromadziła wczoraj tysiące piel- 
grzymów z okolic najdalszych kraja, z Królestwa i 
ze Śląska austrjackiego i pruskiego. Kościół cały dzień 
był przepełniony a konfesjonały w nienustannem oblę- 
żenin. Podczas sumy celebrowanej przez ks. kan. dra 
Stanisława Spisa, kościół był literalnie natłoczony, a 
jeszcze tysiące ludu poboźnego mieściły się na kraż- 
gankach i przed kościołem, z którego powiewały flagi 
o barwach papiezkich i narodowych. Kazanie podczas 
Samy wypowiedział ks. Jarynkiewicz. W czasie Sumy 
chór św. Jacka pod kiernnkiem O. Sadoka, wykonał 
Mszę „Asumpta est“ Es dur M. Hallera, na chór mọ- 
ski z towarzyszeniem instramentów dętych. 

Po nieszporach wyszła z kościoła procesja celebro- 
wana przez księcia Biskupa krakowskiego, ks. Puzynę 
z udziałem całego duchowieństwa Krakowskiego świec- 
kiego i zakonnego, wszystkich bractw kościelnych, 
wszystkich cechów, orkiestry „Harmonji* i niezliczo- 
nego tłumu ludu pobożnego. 

Ewangelje w Rynkn śpiewali przy ołtarzach ko- 
lejno. O. Zygmunt Janicki, gwardjan OO. Reformatów, 
O. Florjan Janocha, gwardjan OO. Kapucynów. ks. 
Tomasz Bukowski, podkustorzy katedralny i ks. prał. 
kan. Anarol Nowak, a przy 5-tym ołtarzu śpiewał 
ks. prał. kan. Antoni Wróbel. Procesja powróciła o 
zmierzchu do kościoła, powitana wspaniałymi ogniami 
sztucznymi, spalonymi nad portalem kościoła. Podczas 
procesji wszystkie sklepy były pozamykane. 

Pogrzeb $. p. Edwarda Rittnera odbył się w 
piątek popoł. w Hietzingu przy zupełnie niezwykłym 
natłoku publiczności. Kościół parafjalny w Hietzingu 
nie mógł zmieścić wszystkich obecnych. Między in- 
nymi pojawił się cały obecny gabinet z hr. Thunem 
na czele, wszyscy bawiący w Wiedniu koledzy zmar- 
łego z gabinetu hr. Badeniego, dalej br. Gautsch, 
wszyscy urzędnicy z ministerstwa oświaty, wszyscy 
urzędnicy z prezydjaum rady ministerjalnego, z gali- 
cyjskiego ministerstwa, wielu posłów polskich, bawią- 
cych w Wiedniu z posłem Jaworskim na czele, wiel- 
ka liczba posłów czeskich, posłowie ruscy, cała kolo- 
nja polska w Wiedniu i t. d. Zwłoki eksportował 
ks. infułat Zschoke w asystencji księży Zmartwych- 
wstańców Jeżewicza i Kuklińskiego. Na cmentarzu 
perafjalnym w Hietzingu przemówił naprzód p. Ja- 
worski imieniem Koła polskiego, następnie dr Piętak 
imieniem lwowskiego Uniwersytetn i dr Biliński imie- 
niem Akademji Umiejętności. Na trumnie złożono nie- 
zliczoną ilość wieńców. 

Dr Ignacy Schaitter lekarz sądowy i miejski po 
długiej nieobecności powrócił do Krakowa i cbjął swoje 
urz; dowanie. 

Mianowania. Prezydjam krajowej dyrekcji skarbu 
zamianowało respicjentów straży skarbowej Karola 
Studzienieckiego i Karola Piazzę poborcami cłowymi. 

Podatek osobisto-dochodowy. Dyrekcja skarbu 
przysyła nam następujący komunikat: W myśl $$ 200 
i 201 ustawy z dnia 25 października 1896 o bez- 
pośrednich podatkach osobistych przedkładać mają co- 
rocznie wymienione niżej osoby dla użytku przy wy: 
miarze podatku osobisto-dochodowego następujące wy- 
kazy : 

1) właściciele domów zamieszkanych, względnie 
tychże zastępcy — wykaz wszystkich mieszkańców 
domu ; 

2) osoby wypuszczające pomieszkania w podna- 
jem — wykaz podnajemeów ; 


należących do ich gospodarstwa domowego, które po- 
siadają własny dochód ; 

4) slużbodawey — wykaz osób pobierających pła- 
ce służbowe, — o ile też płace co do jednej osoby 
kwotę 600 złr. rocznie przenoszą. 

Wzywa się przeto wszystkie wymienione osoby 
do przedłożenia poszczegóinionych wyżej wykazów w 
celu wymiaru podatku osobisto-dochodowego na rok 
1900 i wyznacza się w tym celu termin do 15 li- 
stopada b. r. 

Wykazy te sporządzić należy na przepisanych 
drukach, których udzielać będą władze podatkowe 
stronom interesowanym na żądanie bezpłatnie. Wyka- 
zy 2 i 8 stanowić mają przy budynkach wynajętych 
zalącznik wykazu 1 i przedłożone być mają przez 
właścicieli domów łącznie z tymże wykazem tej wła: 
dzy podatkowej, w której okręgu dotyczący dom ie- 
ży. Z jakiego dnia podany ma być stan mieszkań- 
ców w tychże trzech wykazach, oznaczą poszczególne 
władze podatkowe I instancji. Do przyjmowania wy- 
kazów 4 kompetentna jest ta władza podatkowa, w 
której okręgu mieszka służbodawca, względnie znaj. 
duje się dotyczące przedsiębiorstwo. Jakie zeznania 
zawierać ma każdy z wykazów wyżej wspomnianych, 
wskazują rubryki odnośnych druków. Co do następstw 
nieprzedłeżenia wykazów lub zeznań nieprawdziwych 
odsyła się strony interesowane do postanowień $$ 240, 
241, 248 ustęp 6, 244 i 247 powołanej na wstępie 
ustawy. 

Równocześnie donosi administracja podatków, że 
druki wykazów wspomnianych w obwieszczenia kraj. 
dyrekcji skarbu wydawać będzie stronom. interesowa- 
nym na żądanie bezpłatnie ekspedyt administracji 
podatków ul. Zacisze 1. 2, IX piętro. Wykazy te na- 
leży w nieprzekraczalnym terminie do dnia 15-go li- 
stopada 1899 r. przedłożyć administracji podatków. 

Slub. W sobotę w kościele OO. Zmartwychwstań : 
ców odbył się ślub p. Józefa Flacha prof. gimnazjal- 
nego z Drohobycza z p. Soświńską, córką prof. gi- 
mnazjalnego w Krakowie. 

Aresztowanie oszusta. W sobotę aresztowano 
znowu w Krakowie żydowskiego rycerza przemysłu, 
Saula Ringera, który popadł w niewypłacalność (!). 
z passywami, wynoszącemi 200.000 złr. Aktywy wy: 
noszą zaledwie 40.000 złr.!! Riagera aresztowano 
wskutek doniesienia karnego jednego z wierzycieli. 

Straszny pożar nawiedził w piątek wieczór Lu- 
baczów. Pożar zniszczył 360 budynków, wraz z ca- 
łą krescencją. Ratunek był niemożliwy z powodu sil- 
nego wiatru. Między innemi zgorzała cerkiew, ple- 
banja ruskiy urząd gminny, ratusz, szkoła i polowa 
rynku. Wielu ludzi uszłe zaledwie z życiem, z tem 
co mieli na sobie. Mnóstwo rodzin zostało bez dachu 
i chleba. Szkoda dochodzi do miljona zł. Ratunek 
pomimo silnej pomocy załogującego wojska i straży 
pożarnych z okolicy był całkiem niemożliwy. Pożar 
powstał w samym rynku. 

Giovanni Segantini, znakomity malarz włoski, 
którego prace wzbudzały podziw na wystawie wie- 
deńskiej secesji w roku ubiegłym, zmarł onegdaj w 
Pontresinie w Szwajcarji, gdzie zajęty był stndjami 
do olbrzymiej panoramy, przeznaczoenej na wystawę 
paryską. 

Pięćdziesięciolecie telegrafu. W dnia wczoraj. 
szym t. j. l-go października upłynęło lat 50 od 
wprowadzenia regularnej komunikacji telegraficznej 
w Niemczech. Z tego powodu sekretarz stanu nie- 
mieckich poczt von Podbielski wydał broszurę jubi- 
lenszową p. t.: „50 łat telegrafa elektrycznego od 
r. 1849 do 1899*. Dowodzi w niej, że rząd pruski 
pierwszy na kontynencie enropejskim wprowadził ko- 
munikację telegraficzną, Pierwsze próby czyniono już 
w r. 1844 na przestrzeni 8800 m. pomiędzy Kassel 
i Wie:badenem. Telegraf niemiecki został otwarty dla 
publiczności l-go października 1849 r., druty tele- 
graficzne obejmowały wówczas 290 mil niemieckich. 
Koszt depeszy (20 słów) z Berlina do Hamburga 
wynosił 2 talary, do Kolonji 4 talary. Telegram 
z 21 słów, wyprawiony z Berlina do Kolonji po 9-tej 
wieczorem, kosztował 35!/, mar. (dziś kosztowałby 
l mar. 5 fen.). Długość linij telegraficznych od ro- 
kn 1849 do 1866 wzrosła z 290 də 2036 mil, li- 
czba telegrafów w tym czasie z 35.494 do 2,806.216, 
Obecnie Niemcy obejmują swymi drutami telegrafi- 
cznymi przestrzeń 93.246 kilometrów, oprócz tego 
mają 13.000 klim. drutów podwodnych, przeprowa- 
dzonych z Emden do Azorów, a stamtąd do Nowego 
Jorku. Liczba biur telegraficzuych z 25 w r. 1850 
wzrosła do 19.867 w r. b., liczba wyprawionych te- 
legramów z 35.494 do 39,907.666 i to tylko w 
pierwszej połowie r. b. W roku 1877 zaprowadzono 
telefony. W r. 1881 było ich ogółem w Niemczech 
1504, w dniu 1 lipca r. b. było 183.496, Obeenie 
jest w Berlinie 48.186 telefonów, obejmujących prze: 
strzeń 99.663 klm., bywa rocznie po 224 miljony 
połączeń. Tak rozwininiętej komunikacji telefoniesnej 
nie ma żadne inne miasto. 

Dodać jednak należy, że wbrew dowodzeniom 
Niemców, przed Niemcami miała już telegraty nietyl- 


3) głowy rodzin — wykaz wszystkich tych osób I 


ko Anuglja (pierwsze próby czynił tam Cooke w ro- 
ku 1837 na linji północno-zachodniej), ale i Francja 
w n 1845, nie mówiąc o Ameryce, gdzie w r. 1847 
w Stanach Zjednoczonych było już 370 mil linij te- 
legraficznych. 


Z teatru. W sobotę wystawiono po raz pierwszy 
na naszej scenie jedno z najstarszych dzieł Ibsena, 
bo napisane w r. 1877, czteroaktowe „Podpory spo- 
łeczeństwa*. 

Sztukę wystawiono bardzo starannie. Gra artystów 
również nie pozostawiała nie do życzenia. Odkłada- 
jąc obszerniejsze sprawozdanie do jutrzejszego wyda- 
nia, podnieść tu musimy grę axtystów, którzy przy- 
czynili się do powodzenia sztnki, pełnej dziwactw, 
w które pierwsze dzieła Ibsena szczególnie obfitują. 
Pierwszeństwo należy się p. Siemaszkowej, która rolę 
swą odegrała z wielkiem zrozumieniem i głębokiem 
przestudjowaniem psychologji, Leny. Nie mniejsze po- 
chwały należą się p. Zawadzkiemu, który w trudnej 
roli konsula utrzymał się znakomicie w równowadze. 
P. Mielewski, trochę przesadnie ucharakteryzowany i 
p. Tarasiewicz, który bardzo dobrze uwydatnił anty- 
patyczne rysy młodego pastora, zbierali za grę pełną 
talentu szczere oklaski. lane role odegrali z powo- 
dzeniem pp. Przybyłko, Węgrzynowa, Otrembowa, 
Senowska, oraz pp. Siemaszko, Przybyłowicz, Stę- 
powski, Jednowski i Zawierski. 

0. Stefan Dominikanin, kilkuletni promotor Ró- 
żańca św., przeniesiony został przez swoją władzę 
zakonną w tymże samym charakterze do klasztoru 
podkamienieckiego. Grorliwemu kapłanowi towarzyszą 
na jego nowe pole pracy wdzięczność i życzenia 
licznych dusz pobożnych, dia których pracował. 

Q statut miejski. Komisja statutowa Rady miej- 
skiej pod przewodnictwem wieeprezydenta dra K. Pie- 
niążka zastanawiała się nad projektem reformy StA- 
tutu miejskiego, z uwzględnieniem poczynionych przez 
Wydział krajowy uwag. Komisja uchwaliła w myśl 
tychże uwag poczynić niektóre zmiany w projekto- 
wanym statucie, a następnie projekt ten poddać pod 
obrady pełnej Rady. Posiedzenia statutowe Rady 
miasta rozpoczną się prawdopodobnie za tydzień. 

Wybór uzupełniający. W sobotę w południe, 
w tutejszem starostwie dokonany został wybór u- 
zupełniający jednego członka do krakowskiej Rady 
powiatowej z większej własności. W miejsce zmarłe- 
go 6. p. Stanisława Ożegalskiego wybrany został dr 
Witold Milieski, właściciel dóbr Sciejowice, syn p. 
Alfreda Miliewskiego, byłego marszałka powiatu kra- 
kowskiego. 

Czytalnia akademicka im. Mickiewicza, która 
podczas Zjazdu dziennikarzy słowiańskich tak piękną 
manifestację im zgotowała, urządziła z okazji przy- 
jazdu swych kolegów lwowskich w dniu 29 b. m. 
wieczór muzyczno-wokalny. Dział deklamacyjny zna- 
lazł wybornego interpretatora w p. Mielewskim, ar- 
tyście dramatycznym, który podbił serca słuchaczy, 
oddeklamowawszy między innemi „Opowiadanie Sobo- 
lewskiego z „Dziadów* i „Nie dajmy się* Vrchli- 
ckiego. Kol. Chybiński odegrał na fortepianie Allegro 
z koncertu Griega i nader trudną Tarantellę Liszta. 
Chór akademicki po kiernnkiem kol. Szwarca wyko- 
nał pieśni patrjotyczne, dopełniwszy w godny sposób 
całości wieczoru pięknie ułożonej. Ucztę, na której 
serdeczne ciepło i humor owładnęły umysłami mło- 
dzieży, zakończyły piękne toasty prezesa Czytelni kra- 
kowsiej Brodackiego i lwowskiej Skałkowskiego na 
cześć i pomyślność obu czytelń oraz staropolskie „ko- 
chajmy się !* 

Kronika policyjna. Przed dziesięcioma dniami 
dwaj inspektorzy policyjni pp. Br. Karez i Mohr, 
przyaresztowali w Krakowie indywiduum podejrzane, 
przy którem znaleziono znaczną kwotę pieniędzy pru- 
skich w papierach i złocie, zegarki i inne przedmio- 
ty, oraz sporą ilość pruskich marek pocztowych nie- 
używanych. Przy badaniu w Żaden sposób nie mo- 
żna było dowiedzieć się o jego prawdziwem nazwisku 
i pochodzeniu, gdyż raz podawał, że się nazywa Ro- 
bert Reisloh, to znów Robert Wilhelm Kund. Mnie- 
many Reisloh czy Kund na rękach nosił tatnowane 
litry R. W. i inne znaki. Obecnie pokazało się, że 
indywiduum to nazywa się Robert Wierczok, i że jest 
ścigane za kradzież pocztową, popełnioną w Har- 
tenbergn w Prusach, gdzie okradł pocztę na sumę 
2000 marek; skradzione pieniądze nkrył na cmenta- 
rzu. Skazany w Grudziądzu na karę półtorarocznego 
więzienia i wieziony do Elbląga, potrafił umknąć w 
drodze między stacjami Stukne, a Rehof Wykopawszy 
pieniądze nkryte na cmentarzu, uciekł do Galicji. 
W Krakowie wreszcie podejrzany turysta wpadł w 
ręce detektywów. Kiedy mu pokazano list gończy, 
opisujący dokładnie jego postać, przyznał się do na- 
zwiska i do popeźnionej kradzieży, — twierdzi je- 
dnak uporczywie, że karę już odcierpiał. 

Grono techników urządza w lokalu Czytelni ka- 
tolickiej (we Lwowie) bezpłatny kurs przygotowawczy 
z geometrji wykreślnej i rysunków dla przyszłych 
kolegów, ukończonych gimnazjalistów, którzy z rokiem 


Mydło macierzankowe 


Mydło wschodnich piękności, zaleca się nietylko wykwintnym 
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bieżącym wstępują do szkoły przemysłowej we Lwo- 
wie. Kurs rozpoczyna się 2 października. Zgłaszać 
się należy listownie pod adresem wyż podanym, lub 
osobiście w godzinach między godz. 7—8 wieczorem 
codziennie. 

Z Warszawy donoszą, że z rozporządzenia, wy: 
danego świeżo przez ministerjam oświaty, kurator 
warszawskiego okręgu nankowego zalecił władzy u- 
niwersyteckiej, aby stosowano ścisłą kontrolę tak nad 
regularnem nuczęszczaniem studentów na wykłady, jak 
nad punktnualnym powrotem studeniów z urlopu. Nad- 
to polecono przy udzielaniu urlopów zachowywać jak 
najściślej przepisy w tej mierze obowiązujące ; na stu- 
dentów, nie powracających w terminie z urlopów, 
według brzmnienia rozporządzenia, nakładać należy 
kary. 

Wobec powyższych rozporządzeń, inspekcja u- 
niwersytecka zakomunikowała studentom, iż urlopy 
podczas roku akademickiego będą udzielane tylko w 
wypadkach wyjątkowych. 

W sprawie zaprowadzenia przy dorożkach taksa- 
metrów, magistrat w tych dniach przedstawił swą 
opinję władzy wyższej. Zaznaczono przytem, że wła- 
Ściciele dorożek mogą się zaopatrywać w taksame: 
try, O ile sami zechcą, co wszakże nie daje żadnej 
wyłączności przedsiębiorcom. Wrazie zgłoszenia się 
kogoś z nowym wynalazkiem i wypróbowania tegoż, 
wolno będzie każdemu zastosować taksametry innych 
systemów. Podobno „dryndziarze* warszawscy, a W 
szczególności t. zw. „gumiarze* bardzo narzekają na 
te innowacje. 

50-letni jubileusz swego założenia obchodziło 
Stowarzyszenie bratniej pomocy kelnerów w Pradze 
dnia 13 września b. r. Krakowskie Stowarzyszenie 
bratniej pomocy kelnerów wysłało na ten obchód de- 
putację w oscbie prezesa p. Zdroja i wiceprezesa p. 
Sanera, którzy zawieźli do Pragi, jako pamiątkowy 
jubileuszowy dar, wspaniałe szarfy do sztandaru w 
barwach narodowych polskich z napisem: „Stow. br. 
pomocy kelnerów w Krakowie — Pobratymeom w 
Pradze w dnin jubileuszu 13 września 1899 rokn“. 
Szarty te, ręcznie złotem haftowane w zaszczytnie 
znanej pracowni robót kościelnych p. Zofji Komoniew- 
skiej, efektownem i artystycznem wykonaniem wpra- 
wily w zachwyt pobratymceów-Czechów. Przyjęcie de- 
putacji było nadzwyczaj serdeczne wobec tego, Że z 
calej Polski jedynie krakowskie Stow. kelnerów w 
jubilenszowym obehodzie udział wzięło. 

Nowy kościół polski w Poznaniu ku czci N. 
Serca Jeznsowego, poświęcony zostanie uroczyście 
przez ks. prałata Kolasińskiego w niedzieię dnia 1 
października. 

Austrjacka wystawa w Petersburgu. Ze sto- 
stolicy nadnewskiej donoszą, że z końcem przyszłego 
miesiąca otwarta zostanie tam ausujacko-węgierska 
wystawa sztuki. Myśl urządzenia tej wystawy, rzu- 
cona przez prezesową towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych, księżnę Eugenję Oldenburską, znalazła go- 
rące poparcie u ministra oświaty hr. Bylandta, byłe- 
go posła austrjackiego w Petersburgu, ks. Liechten- 
steina i wieln innych dostojników dworskich. Rząd 
austrjacki przyrzekł nadesłać na wystawę cały szereg 
arcydzieł sztuki, będących w jego posiadaniu, a sta- 
nowiących własność muzeów narodowych w poszcze. 
gólnych krajach korennych. W Wiedniu utworzony 
będzie główny sąd konkursowy, do którego wejdą 
wszyskie niemal artystyczne znakomitości austrjackie. 
Podobne sądy, których zadaniem będzie wyrokować, 
czy dane dzieło sztuki nadaje się na wystawę, utwo- 
rzone zostaną w Pradze, Krakowie, Zagrzebia i Bu- 
dapeszcie. O ile dotąd wiadomo, wystawa pomieści 
250 obrazów olejnych, 150 pasteli i około 100 
rzeźb ; dział przemysłu artystycznego obejmie wyroby 
garncarskie, izeżoy w drzewie, meble artystyczne, 
tkaniny i t. p. Wystawa w grudnin przeniesiona zo- 
stanie na czas krótki do Moskwy. Na otwarcie wy- 
stawy w Petersburgu spodziewany jest przyjazd 
przedstawicieli muzeów narodowych w Wiedniu, Pe- 
szcie, Zagrzebin, Pradze i Krakowie. 

Z tajnych stowarzyszeń. Działalność tajnych 
stowarzyszeń we Włoszech charakteryzuje nieżle gar- 
stka następujących faktów, o których Wiadomość na- 
deszła z Neapolu. W Fuorigrotta, maleńkiem przed- 
mieściu Neapolu, właściciel niewielkiej posiadłości 
ziemskiej wpadł w kłopoty pieniężie. Udał się tedy 
do piekarza nazwiskiem Paskal Pagano, zamieszkałe- 
go w ożywionej dzielnicy Vico S. Marina in Port.c5, 
który mu pożyczył na hypotekę 7.000 lirów z wa- 
runkiem zwrotu po pewnym oznaczonym terminie. 
Czas zwrotu kapitałn nadszedł, ale dłpżnik nie po- 
czuwał się do obowiązku oddania pieniędzy, pomimo 
nagabywania piekarza. Wreszcie zniecierpliwiony wie: 
rzycieł udał się do sądu, który nakazał egzekucję 
przymusową majątku diużnika na pokrycie należności. 
Tu wdało się w sprawę jedno z tajnych stowarzy: 
szeń, ltóre, za pewną opłatę, pobraną od dłnżnika, 
zobowiązało się obrzydzić wierzycielowi zwyczaj uda- 
wania się do sądn w Celu uzyskania swej należności. 
Wykonanie planu powierzono niejakiemu Ludwikowi 
Campanelli, znanemu w okolicach Neapolu pod mia- 
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nem „uaribaldiego*, który przybrał sobie do pomocy 
jednego z najniebezpieczniejszych „camorrystów*, Fran- 
ciszka Lignari, zwanego „Macehiuletta*, świeżo wy- 
puszczonego z więzienia po odsiedzeniu kary 20-letnie- 
go zamknięcia za mordestwo w celu rabanku. Pano- 
wie ci udali się do wierzyciela i zagrozili mu śmier- 
cią, jeżeli należności swej drogą sądową poszukiwać 
będzie. Gdy wierzyciel pogróżki puścił mimo uszu, 
członkowie „Camorry* zebralji się w San Fernandino, 
gdzie wydali wyrok śmierci na piekarza Paskala Pa- 
gano. Wykonanie wyroku powierzono 18-letniemu H. 
Oatallino, zwanemu „kandydatem*, za wynagrodze- 
niem 200 lirów, płatnych w godzinę po dokonaniu 
zabójstwa. Niepoń ten natychmiast udał się do skle- 
pu piekarza i zażądał chleba za parę centesimów, 
ale w chwili, gdy piekarz chleb ważył, pchnął mu 
nóż w gardło. Zbrodniarza schwytano, a śledztwo 
sądowe po nitce doszło do kłębka. Aresztowano oko- 
ło 90 ezłonków tajnego stowarzyszenia, teroryzują- 
cego mieszkańców przedmieść Neapolu. Świadomi rze- 
czy twierdzą, iż nie na wiele to się przyda, gdyż 
„luki“, sprawione przez aresztowania „camorrystów*, 
zapełniają się we Włoszech bardzo szybko. 


Wyprawy podbiegunowe. Okręt „Windward“, 
na którym wyruszyła pod biegun wyprawa poruczni- 
ka amerykańskiego Peary'ego, przypłynął do Brigus, 
na Newfouudłandzie. Żałoga okrętu opowiada, że 
Peary dotarł o 50 mil dalej na półnoe niż Nansen 
i byłby powędrował jeszcze dalej, gdyby nie straszne 
zimna: odmroził sobie nogi i utracił siedəm palców, 
skutkiem czego zmuszony był powrócić na saniach, 
Przez zimę pozostanie w Etah, dokąd „Windward“ 
powrócił w lipcu r. p. „Fram“ opuścił Etah w sier- 
pniu, ale z powodu nagromadzenia się lodów mógł 
przebyć tylko pięć mil w ciągu sześciu dni. Dr Sven- 
son, który należał do wyprawy „Frama“, zmarł ubie- 
głej zimy. Członkowie londyńskiego towarzystwa geo- 
graficznego nie dowierzają temu, żeby Peary dotarł 
dalej na północ, niż Nansen. W końca b. m. wyrn- 
szy z Anglii nowa wyprawa pod kierunkiem p. Jó- 
zefa Russel Jeafireson, który jnź w r. 1897 odbył 
podróż w strefy północne. 

Chóry dziecięce w Operze paryskiej. W re- 
pertuarze wspólczesuym mnożą się sztuki, wymagają: 
ce chórów dziecięcych. Sopraniki małoletnich śpiewa- 
ków potrzełn» są w „Carmenie*, „Wertherze*, „Vie 
de bohóme*, a wprost niezbędne w najświeższej no- 
wości bieżącego sezonu, w „Louise“ Charpeutiera. 
Chóry dziecięce uzupełniają się. corocznie, bo tylko 
dzieci od 11 do 13 roku życia posiadają czysty i 
prawdziwy timbre sopranu dziecięcego. Próba vdovy- 
wa się przed szefem chórów, p. Henrykiem Carré, 
który każdemu kandydatowi małoletniemu każe od- 
śpiewać gamy i odczytać kilkanaście taktów nut. 
Chór składa się z dwunasta chiopców ; w roku bieżą- 
cym zgłosiło się przeszło trzydziestu kandydatów, 
płaca bowiem jesc bardzo przyzwoita, za każdy spek- 
takl otrzymuje malec cztery franki i cieszy się tymi 
samymi względami, co dorosły chórzysta. Administra. 
cja Opery angażuje jednak wyłącznie takich chłopców, 
których każdzj chwili może powoływać na próbę i 
którzy mają wieczory wolne. 

Jardin de Plantes w Paryża, stanowiący, niezgo- 
dnie ze swą nizwą, jeden z najpoważniej prowadzo- 
nych ogrodów zool.gicznych w Europie, otrzymał w 
tych dniach w podarnnku zwierzę, jakiego posiada- 
niem nie może siy poszczycić żadeu zwierzyniec na 
kuli ziemskiej. Jest to t. zw. „Phacochère“ z korpu- 
sem wieprza, szczękami i zębami sioma, z pyskiem 
opatrzonym czterema naroślami, które zwierzęciu na- 
dały nazwę „dzika w masce“. Jest to, słowem, exs- 
cenuryczna mieszanina świni, hipopotama i słonia. 
Obdarzone przez naturę srogą brouią, biegające szyb- 
ku, powimo wzgłędnie wielkiego ciężarn ciała, zwie- 
rzę to uważane jest przez mieszkańców Afryki, skąd 
pochoczi, za bardzo niebezpieczne. 

Dziwnym zbiegiem ckvliczuości paryski Jardin 
de Plantes jnż przed dwoma laty otrzymał w darze 
od prezydeutą Faure'a taki sam okaz rodzzju żeń- 
skiego, gdy ofiarowany obecnie jest samcem. Samica 
„Phacothóre* na widok wchodzącego do klatki towa: 
rzysza niedoli oddała się wykonaniu niesłychanie po- 
ciesznego tańca, niewątpliwej oznaki wysokiego swe- 
go zadowolenia. 

Prezydent Krüger w domu. Korespondent jedne- 
go z czasopism angielskich kreśli następującą notatkę 
o życiu rodzinnem prezydeuta Transwaalu, Kuiizera. 
Głowa państwa Boerów, pomimo podeszlego wieku, 
wstaje wcześnie, bo już o godz. 5 tej zrana siaduje 
przed dcmem w staroświeckim foteln z fajką w ustach. 
Od godziny 5—8:tej zrana Krüger przyjmuje intere- 
santów. Z cudzoziemcami bywa w rozmowie bardzo 
wstrzemięźliwy, często nawet szorstki; z Anglikami 
rozmawia tylko za pośrednietwem tłomacza, jakkol- 
wiek po angielsku mówi bardzo poprawnie. 

W przyjęciach urzędowych, w naradach -z urzę- 
dnikami państwa, nawet w poufnych rokowaniach dy- 
plomatycznych bierze stale udział „ciotka Kriiger*, 
żona prezydenta, kobieta 70-letnia starej daty, za- 
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wołana guspouyni, |O1 WZglgu€li cZysiusli a putząu= 
ku w domu Holenderka w całem tegu słowa znacze- 
niu. „Ciotka“ nienawidzi nitlenderów i wciąż w oczy 
mówi Anglikom, że lepiejby zrobili, gdyby zostać 
chcieli u siebie. Już v godzinie 8 wieczorem spokój 
zalega w domu prezydenta Transwaalu, gdyż o tej 
godzinie państwo Kriiger spoczywają już w łóżkach. 


— Adam Turek, towarzysz sztuki drukarskiej, prze- 
Żżywszy lat 28, zmarł w Krakowie dnia 29 b. m. Pogrzeb 
odbędzie się w niedzielę o godz. 4 popołudniu. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką augielską po 500 — wiedeńską po 300 złr, 


Z mody. 
Co obecnie się dzieje! 
Jakie kaprysy tej mody ! 
Na damskich są kapeluszach 
Zoologiczne ogrody! 


Dawniej noszono skrzydełko, 
Lub piórko jakiegoś ptaszka, 
A teraz — to nie do wiary, 
Prawdziwa 1 su igraszka! 


Dziś noszą całego ptaka — 
I nie kolibra — lecz sowę, 
A nawet łby kocie lisie, 
Kładą kobietki na głowę. 


Na szyi zamiast dawniejszych 
Boa — znów lis w całości, 
Przy buzi łapy i ogon — 
Nie! to doprawdy już złości! 


Jeśli tak pójdzie crescendo —- 
Do dawnych wrócimy czasów: 
Kiedy to nasze praszczury 
Żyli, mieszkali wśród lasów. 


Stroić się będą cne damy 
(Prawdziwie będzie sport nowy) 
W skóry niedźwiedzie i wileze, 
A główki zaś — w turze głowy. 


Zmiana gabinetu. 


(Telegraficzne informacje „Grosu Narodu“), 

Wiedeń 2 października. Ministezjum szefów 
sekcyjnych jeszcze dotychczas nie utworzone. 
Brakuje kandydatów na dwie posady. Wpraw- 
dzie Kindinger oświadczył gotowość przyjęcia 
teki sprawiedliwości, brakuje jednak ministra 
dla Galicji, jakoteż ministra skarbu, ponieważ 
Kolbensteiner i Bóhmbawerk odmówili przyję- 
cia tej ostatniej teki. Wskutek tego sprawa jest 
nagle w stadjum rokowań. 

Dzienniki przychylne gabinetowi urzędnicze- 
mu twierdzą, że trudności są następstwem nie- 
przyjaznego stanowiska prawicy, zapewniają 
jednak, że hr. Clary nie będzie zważał na pra- 
wicę i przeciw istniejącemu prądowi własny ga- 
binet utworzy. 

Ponieważ cesarz wyjeżdża jutro do Neuberg 
na polowanie, przeto dzisiaj sprawa zapewne bę- 
dzie ubita. 

Utrzymują, że na ministra skarbu powoła- 
nym zostanie hr. Pace, były prezydent rządu 
krajowego na Bukowinie. 

Ze Lwowa powołano do Wiednia wyższego 
pensjonowanego urzędnika, którego nazwiska 
nie wymieniają, który też nie jest polskim szla- 
chcicem. Domyślają się, że jest to jeden ze star- 
szych urzędników z ery niemieckiej, któremu 
ma być powierzoną teka miuistra dla Galicji. 

W Czechach wre, przygotownje się ostra o- 
pozycja. W Kole polskiem jest silny prąd prze- 
ciw gabinetowi urzędniczemn. Na jego czele stoi 
Biliński, prąd ten się wzmaga mimo pojednaw- 
czych nsiłowań Jaworskiego. 


Morderstwo dualne w Poly. 


Kutna Hora 30 września. Wiadomość, jakoby 
Hilsner cofnął swoje zeznania i przyznanie się, 
okazuje się kłamstwem, wymyślonem przez inte- 
resowane koła żydowskie. Hilsner niczego wobee 
matki swej, ani wobec sędziego śledczego Bau- 
disza nie cofnął. Z drugiej strony prawdopodo- 
bnem jest, że i w tych zeznaniach mnóstwo jest 
nieprawdy i dobrze obmyślanych intryg. Hilsner 
zeznania swe ostatnimi dniami kilkakrotnie po- 
wtórzył i potwierdził. Dotychczas nie da się je- 
dnakowoż stwierdzić, o ile zbrodniarz mija się 
z prawdą w tem, co opowiada. 

Kutna Hora 30 września. Dziś w nocy przy- 
wieziono tu z Kolina owego Wassermanna, któ- 


Mydła Warszawskie Pulsa zuane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
Wina lecznicze va bardzo starej maładze wszystkie gatunki (1 złr. 20 ent.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cent.) 
Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: W.ystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów 


< 


JM 


rego Hilsner podaje za swego wspólnika zbrodni. 
Na dworcu mimo późnej godziny zgromadziły 
się tłumy ludu, chcąc zobaczyć owego potwora, 
oskarżonego o nieludzką zbrodnię przez swego 
wspólnika. 

Wassermanna”dostawił do Kutnej Hory rewi- 
zor policyjny Hrilek. W drodze przyznał mu się 
Wassermann, “c w czasie kiedy popełnioną została 
bzrodnia, znajdował się istotnie w Polnej, przeczy 
wprawdzie jeszcze uczestnictwa w zbrodni i prze- 
klina nieustannie Hilsnera. Mimo to oświadczył 
dziś z pewną rezygnacją rewizorowi Hrilekowi, że 
wie, iż go czeka szubienica. 

Dziś rano przesłuchiwał Wassermanna sędzia 
śledczy Baudisz. Rezultaty przesłuchania trzy- 
mane są oczywiście w tajemnicy. 

Frbmanna wczoraj wieczór odstawiono do są- 
du tutejszego. 


Polna 2 października. Hilsner, skontrontowa- 
ny z Wassermannem, oświadczył, że to nie jest 
ten Wassermann, który brał udział w morder- 
stwie, natomiast wobec Jozny Erbmanna, oświad- 
czył, że tenże jest współwinnym. Erbmanna i 
żyda Bauma konfrontowano wczoraj z świadkiem 
Peschakiem. 

Przewodniczący sądu w Kutnej Horze, Jeżek, 
objął wczoraj urzędowanie. Prokurator zdał ustne 
sprawozdanie sądowi wyższemu o wynikach no- 
wego śledztwa. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu", 


Wiedeń 1 października. Piętnastoletni chłopiec 
Franciszek Wegener, zamordował swą babkę 
63-letnią, Kappową, w celu rabunku. Zbrodnia- 
rza aresztowano. Wegener skradł swej babce 
6.000 marek. 

Wiedeń 1 października. Gabinet hr. Clary--kl- 
dringen uważać można za utworzony ; jedynie tyl- 
ko nastręczają się trudności co do obsadzenia mi- 
nisterstiwa finansów. Decyzja ostateczna zatrzyma- 
ła się chwilowo jedynie z tego powodu. Rokowa- 
nia toczą się dalej. 

Ministrem dla Galicji zostanie według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa radca dworu, Chłę- 
dowski. 

Na jutro, niedzielę rano, spodziewać się nale- 
ży ogłoszenia nominacji gabinetu przez urzędową 
„ Wiener Zitg.* 

Paryż 1 października. Koło stacji Maison La- 
fitte wykoleił się pociąg, przyczem palacz, pro- 
wadzący pociąg i dwaj podróżni ponieśli śmierć 
na miejscu, a kilku podróżnych zostało zra- 
nionych. 

Londyn 1 października. Okręt angielski, płyną- 
cy z Liverpolu, rozbił się w cieśninie Belleisle. | 
Pasażerów zdołano w większej części wysadzić 
na ląd. Podczas ratowania ich jednak, jedna łódź 
się przewróciła, przyczem 11 kobiet i dzieci 
utonęło. 


Praga 2 pazdziernika. Na sobotniem posie- 
dzeniu delegatów powiatu w Królewskich Winni- 
cach złożył dep. dr Herold następujące oświad- 
czenie: „Jak powszechnie wiadomo, w politycz- 
nych i narodowych stosunkach monarchji. zaszedł 
zwrot, który nie pozwala na spokojny rozwój 
narodowy ludów monarchji Najwyższa powaga 
prawa uległa bezwzględności i gwałtowi. Za 
' dwuletnią walkę ludu czeskiego o jego prawa 
odbierają dzisiaj nagrodę ci, którzy te prawa 
deptali togami i ci mają być . nagrodzeni ko- 
sztem ludu czeskiego. Równouprawnienie języka 
czeskiego, częściowo przez” rozporządzenia języ- 
kowe urzeczywistnione, ma być zniesione, a he- 
gemonja niemiecką znowu utrwalona. 

Jednak ‘naród czeski nie podda się nigdy 
zuchwałej przemocy, choćby najpoważniejsze 
czynniki w państwie przed tą przemocą ugięły 
czoła. Czeski język winien być z prawa językiem 
urzędowym w całem królestwie Czech. Na tem 
stanowisku stoimy nićwzruszenie, tych praw ni- 
gdy: wydrzeć sobie nie damy. Przekonamy cały 
świat. że posiadamy nietylko wolę, ale i siłę do 
. Urzeczy wistnienia naszej woli. W tej walce, któ- 
ra czeka nas, posłów czeskich, musimy mieć za 
"sobą cały naród czeski. Wzywam panów, abyście 
uchwalili rezolucję w tym duchu, albowiem po- 
parcie ciał autónomicznych: jest mu niezbędnie 
potrzebne“: 

„Wśród grzmiących, pełnych zapału oklasków 
uchwalono: rezolucję jedhogłośnie.. , 

Praga 2-g0 października. Konstantyn Seg, 
współpracownik Narodnieh , Listów, który zeszłe- 
go roku. przy „zebraniu kontrolnem ; odezwał się 


DO L gą 


| zde zamiast hier, został 28 zeszłego miesiąca sta- | godz. hier, został 28 zeszłego miesiąca sta- | godz. 6 minut 40 popoł 28 zeszłego miesiąca sta- 
wiony przed sąd wojskowy w Wiedniu i skaza- 
ny na dwa miesiące więzienia i na de- 
gradację. 

Grac 2 października. Grazer Tagespost po- 
daje szkic biograficzny nowego austrjackiego 
premiera : 

Hrabia Manfred Clary - Aldringen urodził 
się w Wiedniu 1852, jako syn księcia Edmunda 
Clary, który w Izbie panów należał do partji 
konstytucjonalistów, a w roku 1889 wydał list 
otwarty, wzywający obiedwie narodowości w Cze- 
chach do wzajemnych ustępstw w interesie we- 
wnętrznego pokoju. Starszy brat hr. Manfreda 
ożeniony jest z księzniczką Felicją Radziwiłówną. 

Hr. Manfred po ukończeniu studjów wstąpił 
do służby politycznej, w której przechodził szyb- 
ko stopnie hierarchiczne. Był sekretarzem mini- 
sterjalmym w min. spraw wewnętrznych, później 
radcą rządowym w Celowcu, a w roku 1896 za- 
mianowany został prezydentem sądu krajowego 
na Śląsku. Zeszłego roku zamiany namiestnikiem 
w Styrji. Hr. Clary cieszył się wielkiemi sympa- 
tjami Niemców śląskich, co jest charakterysty- 
cznym szczegółem do jego powołania na premie- 
ra w chwili obecnej 

Belgrad 2 października. Archirej Milloi! War- 
jaktarowicz skazany został za zdradę stanu przez 
sąd doraźny na 15 lat ciężkiego więzienia. Stan 
oblężenia w Belgradzie i okolicy został znie- 
siony. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 29 września. 


Dowozy pszenicy na targu dzisiejszym były nie- 
znaczne, a ponieważ popyt na dobre gatunki był 
wcale niezły, przeto ceny celnej pszenicy mogły się 
utrzymać na wysokości notowań zeszłego tygodnia. 
Gorsze gatunki pszenicy mogły mieć odbyt tylko po 
cenach niższych. 

Żyta w gorszych gatunkach dowieziono więcej, 
ale odbyt na nie był słaby, to też ceny tego żyta u- 
legły niewielkiej zniżce. Celne gatnnki żyta, których | 
na targu było mało, utrzymały się w cenie. Płacono 
nawet o 5 centów więcej, niż w zeszłym tygodnin. 


Jęczmień i owies pozostały niezmienne, Rzepak 
natomiast podniósł się w cenie o 10 ct. 
Płacono: 

Pszenica biała zły, 8:75 do 9— 

b czerwona » 8:85 „ 9:— 

r żółta 5 8:50 „ 8:— 

Żyto 4 6:60 „ 7:30 

Jęczmień browarny , 650, SZ 

Na krupy ” 5:75 „  6— 

Owies stary R 5.60 „ 6:10 

Owies nowy E 5'40 „ 5:65 

Rzepak = 11:— ,„ 11:85 

Konicz czerwony „n —— p —— 

n biały n —ie=wyy MAR 
Wszystko za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dia handlu | przemysłu. 
WE ZJ PRESS] 


Sprawozdanie targowe Zarządn targowego „O- 
gólnego Związkn hodowców i handlarzy bydła we 
Lwowie*, z odbytego na dniu 28 września 1899 r. 
targu w Krakowie na Prądniku białym: Spęd 111 
sztuk wcłów i 5 krów; towar z paszy płacono do 
311/, złr. za 100 kilgr. żywej wagi; usposobienie 
ożywione z powodu wielkiego popytu. Ceny były wy: 
sokie z powodu małego spędu i ożywionego popytu 
wskutek licznego zjazdu kupców zakrajowych. 


Sprawozdanie targowe 


Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo- 
wie, ul. Kopernika 7. 


Targ wiedeński 25 września 1899 r. 

Spęd bydła vpasowego i z paszy 3238 sztuk, między 
tymi 812 wołów galicyjskich. Płacono za galic. opasowe 
prima 33—39 złr, z paszy secunda 29—32 złr., tercja 
26—28 złr., buhaje 28—32 złr., „krowy 26—29 złr. 

Targ w Pradze 26 września 1899 r. 

Spęd 810 sztuk wołów, między tymi358 sztuk gali- 
cyjskićh. Płacono za secunda z paszy 27—33 złr., kro- 
wy 24—29 złr., buhaje 29—34 złr. 

Targ w Ber nie 21 września 1899 r. 

Spęd 180 sztuk., Płacono za woły z paszy prima po 34 
złr., średnie po 28—32 zł! 

Targ średni 


Kolej Północna. 


Odjazd z Krakowa. 


Do Wiednia: godz. 2 popoł., godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz, T. minut .26: zrana* (posp.); godz. 5 minut 32 zrana 
godz.-2 minut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia : 


godz. G: minut 40 popoł. 

popoł. Do Lundenburga : godz. 9 minut 20 przedpołudniem. 
| 
1 
| 
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Do | Trzebini: 


godz. 3 minut 10 


Do Wrocławia: godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 
minut 32 zrana; “godz. 9 minut 20 przedp.; godz. 2 minut 
31 popoł. (błysk. ); godz. 6 minut 40 wiecz. Do Berlina: 
godz. 2 minut 31 popoł. (biysk. ), godz. 7 minut 25 zrana 
(Express); godz. 6 minut 40 wiecz. 

Do Warszawy: godz. 6 minut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 minur 20 zrana: godz. 5 minut 32 zrana, Do Piotr- 
kowa: godz. 3 minut 10 popoł. Do Mysłowic: godz. 3 mi- 
nut lÔ popoł., godz. 9 minut 20 zrana; godz. 5 minut 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice I Bieisko : godz. 9 minut. 
20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana (posp.): Do Bielska: go- 
dzina 2 popoł., godz. 2 minut 31 popoł. 

Do Pragl czeskiej przez Przerów I Ołomuniec: godzina 
2 popoł., godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 minut 25 zra- 
na. Do Dłomuńca: godz. 2 minut 81 popoł.; godz. 9 minut. 
20 zrana; godz. 10 wieczorem. Du Opawy przez Schón- 
brumn : godz. 2 popoł.; godz. 2 minut 31 popoł.; godzina. 
9 minut 20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana: godz. 5 mi- 
nut 32 zrana; godz. 10 wieczorem. 

Do Budapesztu przez Bogumin I Closzyn: godz. 7 mi- 
nut 25 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Cleszyna przez 
Dziedzice | Blelsk: godz. 9 minut 20 zrana; godzina 2 
popoł.; godz. 2 minut 31 popoł. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 minut 25 zrana; godz. 2 minut 31 popoł.; godz. 
0 wiecz. 

Do Katowic: godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 minut 
25 zrana; godz. 9 minut 20 przedpoł. Do "Bytomia : godz. 
2 popoł.; godz. 7 minut 25 zrana; godz. 5 minut 32 zra- 
na; godzina 9 minut 20 przedpołudniem; godz. 2 minut 
1 popoł. 
rO ZATOCE: ES " CEUEZIENNTE I BSCEE TOTO 

Rubryka „Nadesłane nie pochodzi od Redakcji. 


która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 


przyjmuje. 
0 | (odzew o | 


Specjalista chorób nerwowych, hydrc-elettroterapji I mięsienia. 
Dr. Mieczysław Nartowski 


b. asystent Uniw, WE, i prof Dra Mendla w Berlinie, 


mieszka obecnie róg ulicy Lubicz i Radzi- 
wiłłowskiej L. 33 


i ordynuje od godziny 3 do 4 po południu. 


najczystsza 
woda mineralna 
SZCZAWA ALKRALICZNA 


najlepszy STOŁOWY NAPÓJ orzeźwiający 


wypróbowany przeciw kaszlowi, bólom szyi, 
katarowi żołądka i pęcherza.  30e8 


Na składzie w Krakowie, ul. Jagiellońska 7. 


Dr Kazm. Kruszyński 
ordynuje od 3—5 po południu. 


Szczepańska Nr. 3. w 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Wiktor Wernikowski 


długoletni asystent Docenta Dra W. Łepkowskie- 
go, otworzył po odbytych stndjach za granicą własny 


Zakład dentystyczny 


w Rynku l, 6, I piętro (Szara kamienica), Nr. 
telefonn 351. 3090 
Godziny przyjęcia: cd 9—12 i' od 2—4. W nie- 


dziele i święta od godz. 9-—11, 


Doc. Dr Franc. Sroczyński 


powrócił 
i ordynuje jak dawniej Florjańska 38. 


CI wm E r RASA - zi 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, I ptr.. 276 
je »0'..__ a zona "wwo Ig) 


Księgarnia G. Gebethnera 1 Sp. 


otrzymała na skład glówny 


„Trzy dni w Zakopanem“ 
| z notat emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz. 
Cena 40 ct. 
Tegoż autora: 
s Rok 1863 
historja ra usłrgach ludzi i stronnictw. — 2 tomy 


2 złe. 50 ct. 


"W interesie własnego zdrowia 


proszę ka Toin żądać TUTEK tylko z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Kra- 


papey Hae Maicjacki L. 1. — 
ya Hali z — POTSYZNĄ 2 darmo i opłalnie. 


- Wzory. i cenniki - 


DU 
e 


- tych niezrównanych w dobro. 


2780 


2 
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„GŁOS NARODU“. 
Istniejący ed 28 lat 


zakład rzeźbiarsko-kamieniarski 


pod firmą 2876 0 0 


BRACIA TREMBECCY 


przy wicy Rakowickiej Nr. 7 
podejmuje się wszelkich robót w zakres kamieniarstwa 
wchodzących, tudzież utrzymuje na składzie wielki wybór 
pomników i grobowców familijnych. — Zamówienia wy- 

konywa szybko i starannie po najniższych cenach. 


Panna Służąca | Sklep naftowy 


znająca się na szyciu i gospodar- |w ruchliwej ulicy do sprze. 
stwie, poszukuje pesady. | dania. — Wiadomość w Dzia- 
Ulica Mikołajska Nr. 20, u Pani|le inseratowym „Głosu Narodu“ 


Chmielewskiej. 3062 3 3 pod 1. 3088. 23 


"S$ klmtrów od Krakowa 


330 mórg pysznej ziemi |-szej klasy 


po 400 złr. za mórg, i 
z pięknymi budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi, ze 
A kolei w miejscu. za dopłatą 60.000 złr. gotówką, 
ma zaraz do sprzedania jan Strycharski w Krakowie, 
ulica Jagielońska Nr. 7. 2411 


Nr. 223 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
| Kto pragnie 


siwiejącym włosom, nadać pier 
| wotny kolor, 


Informacje 2550 


o handlu, przemyśle oraz 
wszelkie inne, tyczące się Wiednia 
i jogo okolic, udzielą piśmien- 
nie w języku polskim, za nadesła- 
niem 35 ct. w markach pocztow. 


J. HILKNER, Wien I, 
Kertnersttasse 29, Th. 5. 


Sprzedaż lub zamiana. 


Kamienica 2 piętrowa w Krako- 
wie, z oficyną parterową, obcią- 
żona długiem bankow. 12.000 złr, 
przynosząca obecnie 8*/, brutto, 
jest za 25,000 złr. do sprzedania 
lub do zamiany na mniejszą real- 
ność na prowincji. Adres: J. Bo- 
rzęcka w Krakowie, ulica Radzi- 
wiłłowska Nr. 23. 


niech użyj 
fakon 2792 9 16 


AQUA AMARILLA 


Dra R. Botha w Londynie. 
Środek niezawodny i mieszko- 
dliwy. — Jedyny skład na Ga- 
lieję: K. Ryżmanowski, fryzjer 

uł. Szewska L. 2. 


„GŁOS NARODU". 


7 


z kuchnią i przynależnościami są 
do wynajęcia, od 1-go paździer- 
nika, .w Podgórzu, przy ul Nad- 
wiślańksiej 1. 9. 3080 23 


„ pokoje 


ita 


Marka ochronna. 


Odznaczone na Wystawie krajowej 
wr. 1894 dyplomem honorowym c.k. 
Ministerstwa handlu. 


| Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


Prządka” 


w Krośnie 
poleca Szanown. P. T, Publiczności 
swego wyrobu szyste lniane, sławne 
z dobroci, ręcznie tkane 


sj PŁÓTNA KORGZYŃSKIE 


od M riliszych do najcieńszych web 
i bieliznę stołową 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


BF” wyprawy ślubne. ŒE 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Krosna, (porzta, 
telęgraf i stacja kolejowa w miejscu). 2778 


Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą. 


2994 3 5 


C. k. austrjaekie koleje państwowe. 


WYCIAG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od dnia I-go października 1899 roku (według czasu środkowo-enropejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza) : 


| do Oświęcima, ma 
tam połączenie do 
Wiednia i Wro- 
cławia, 
do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pt. do Suchy. w Tar- 
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło- 
wa), w Rzeszowie do Jasła i N, Za- 
| gorza, w Jarosławiu do Rawy Ru- 
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławocznego i Suczawy, 
w Kraanem do Brodów, w Podwo- 
łoczyskach do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 


do Tarnopola, ma połączenie w 


5.35 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
541 p « s Sy w ka ž przystanku f 


6.31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 


à » a w» ZPodgórza Płasz, 


Podgórzu Pł. do Suchy, w Bierza- 

wra a Wielie ; w, Dębicy do 

i obowy Nr. 15 z Krakowa ozwadowa i Nadbrzezia; w Prze- 

824 se Ko” uj 3 dh „ s» Z Podgórza Płasz.| myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 


Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 


! ja, Ławocznego i Czerniowiec. 
9.05 przed poł. poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa i" | do Huslatyna przez Snchę, N. Sącz, 


Zwierzyniec) N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 


warji do Wadowic i Bielska: w Su- 


919 „ n n»n m » ;7e Zwierzyńca | „py do Żywea i Zwardonia; w N. 
9.22 w w »„ osob. „ 1012 z Podgórza Pta- Ser do dasti Koszye ; w Stró- 

Pods 3 żach do Tarnowa, w Zagorzanach 
e E E E IE ZANE * Przy* | do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 


w N, Zagórzu do Mezó Laborez. 
do Podwołoczysk, ma połączouie 
w Tarnowie do Orłowa i Boszye; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
rza, we Lwowie do Suezawy: w 


11.00 d poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ 5 , no nw m n ZPodgórza Płasz 
do Kopyczyniec; w Borkach wiel- 
kich do Grzymałowa. 
1. } poc. miesz, Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierz).) do Oświęcima, ma tam 
22 a = s »  »„ Z0 Zwierzyńca | Pilger. do, poc. błyska- 
130 „ A „ Osob., „ 1034 z Podgórza Płaszowa I 84 i osobow. do 
1.35 4 mR Š m ls, Z 6) przystanku / Wiednia i Wrocławia, 
1.18 po poł. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa \ do Wieliczk!, ma połączenie w Pod- 
1; z Podgórza Płasz.j górzu Płaszowie do Oświęcima, 
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do 
|Sbóż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; 
w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 
) Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. 
6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19 z Krakowa | do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
6.25 „ Z Podgórza; szowie do Suchy i Oświęcima; w Tarnowie 
Płaszowa ) do Nowego Sącza. 
7.55 wiecz, poc. mięsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez) 
Zarierzyniee) 
8.10 " 


z s » p _ ZO Zwisrzyńca 

BID «œ  » Osob. „ 1016z Podgórza Pła- 
821 „ , „am z Podgórza przyst. nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa. 
8.00 wieczór poc. mięsz. Nr, 463 z Krakowa Vdo Wiellozki, ma w Podgórzu PŁ. 
GAL -, ” » ` n „ Z Podgórza PŁ J połącz. do Suchy, N. Sącza i Ośw. 
do lckan, ma połączenie w Przemyślu do 


Chyrowa, w Iekanach do Bukaresztu, Kon- 
stancy, dalej okrętem do Konstantynopola. 


2.45 po poł. poc. pospieszny Nr, 5 z Krakowa ( 


do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenia w Skawinie do 

Oświęcima, w Kalwarji do Wadowic; 
| w Btróżach do Tarnowa; w Zagórza- 


8.35 wieczór poc. posp. Nr. 1 z aw 


do Podwołoczysk I Suozawy Z ma 
9.00 wieczór poc. posp- Nr, 174 Krakowa | połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
„ A «w n» n n ZPodgórzalrza; we Lwowie do Stryja; w Krasnem do 


PO Brodów, w Tamon a o Halicza, w Pod- 


wołoczyskach do Odesy i Kijowa. 


do Podwołooczysk, ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliczki: w Dębicy do wa- 
dows i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; we Lwowie do Su- 
czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełzca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniec i Halicza; w Borkach wielkich 
do (łrzymałowa. 


10.50 w mocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ z Podgórza 


00 
» 3 o Płaszowa 


J 


) 
? 
j 
) 


uann 


PERITA 


( 


we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry- /, 


Krasnem do Brodów. w Tarnopolu ; 


0 2'24 po poł pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


4 $ z Podwołoozysk, ma połączenie w Tar 
4:6 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza | nopolu od Halicza; w Krasnom od Bro- 

Płaszowa | dów ; wo Lwowie od Bełzcą i Suczawy. 
4:40 y „ do Krakowa| w Przemyślu od N, Zagórza; w Kac 
szowie od Jasła ; w Tarnowie od Strój. 


6:09 rano poc, osob, Nr. 1017 do Podgórza przy: 
tanku 


8 ze Stanisławowa przez Chyrów, N 
615 „ , » m mn n Podgórza Pła-| Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po 
4 BZOWA łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Za 
6:20 „ „ mięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca | górzanach od Gorlic; w Btróżach od 
6'36 „p » a » m s Krakowa(przez| Tarnowa. 
Zwierzyniec) 


z Konstanby | Bukaresztu przez Itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów, Lwów, ma w Kon- 

7.00 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa | stancy połączenie od okrętu z Konstanty- 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa. 


7.45 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza , z pachy, ma połączenie w Kalwarji 
przystanku | od Wadowic; w Skawinie od Oświg. 

T53 y r s n n »„ Podgórza | cima; w Podgórzu Płasz. do Krako» 
Płaszowa ” wa i Lwowa. 


z Podwołoczysk I erze prze: 
Lwów; ma połączenie w Tarnopoin 
od Kopyczyniec; w Krasnom od Bro 


8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza 


Płaszowa | dów, wa Lwowie od Btryia i Ławócz. 
8.45 „ a a n w n» Krakowa | nego; w Tarnowie ze Stróż, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki, w Podgorzu 
Pławz. od Suchy i Oświęcimia, 
10'32 przed poł. pot. osobowy Nr. 1033 do Podgórza ada 
1040 p yn | w w. » Podgórza Płaszowa L2 Bświeci 
1045 „  „ „ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca j? Fa, 
ALOI A > n W n» n» Erakowa (przez Zwierz.) 


1059 przed poł. poc, mięsz, Nr, 462 do Ada A z Wiellozki, ma połączenie w Pod 
MIS OT 50 6 w „ Krakowa) SPF Płaszowie od Oświgcima. 


z Podwełoczysk, ma połączenie w Tar- 
, nopolu od Halicza; w Frzemyśńlu od 
1'18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza| Mezö Laborcz; w Jarosławiu od Bo- 
p Płaszowa ( kala; w Rzeszowie od Jasła: w Dę. 
1-309, , à n » Krakowa | bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, 
w Tarnowie od Orłowa i Mazan: 
Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki 
ze Lwowa, ma połączenie we Liwo- 
wie od Podwołocz Suczawy, Stry : 
(ja, Janowa i Bełzca; w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadprzezia; w Tarno- 
wie od Orłowa i Mszany Dolnej. 


z Husiatyna przez Stryj, N. Zagóm. 
Nowy sej Saaki. ma blatte w 


» kad 


4-19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz. 
42D o non s» m s, » Podgórza PŁ, | Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
433 „ „ „ miga., 1634 „ Zwierzyńca od Gorlic, w Stróżach od Tarnowa 
LAT p non on n n Krakowa (praf w Nowym Sączu od Orłowa; w Su- 
Zwierzyniec) | chy od Żywca; w Kaiwaryi od Wa- 
dowie. 

z Tarnopola, ma połączonie w Krasnom 
od Brodów; we Lwowie od Suczawy, 
6'14 wieczór poc. osob, Nr, 16 do Podgórza | Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa; 
Płaszowa (w Przemyśla od Zagórza; w Tarnowia 

6:25 - ” LJ n 


n „ Krakowa |od Nowego Zagórza, Jasła, Now. Sącza 
i Stróż (od 1/7 do 15/9 też z Orłowa); 
w Podgórzu Płaszowie od Suchy. 

6-33 wieczór poc. migaz, Nr. 464 do Podgórza Płasz.\ 


6: 4 y h + w» » Krakowa J7 Wiellozki. 

9.14 więbz. poc. osob. Nr, 1035 do Podgórza przystanku, z Oświęcima, ma połącz. w O- 
9:40 a » p » jn», » Podgórza Płąszowa | święcimiu od poe, posp.z Wie- 
9:5 œ  „ mięsz,„ 1604 „ Zwierzyńca | dnia, w Skawinie od Kalwarji, 


dnia, 
Zwierz.) Wadowic i Biały. 


z Pedwełoszysk, wa połączenie 
w Borkach Wielkich Grzyma : 
lowa; w Tarnopolu od Kopyczy 


9:40 so " ` " n n owa (p. 


niec; w Krasnom od Brodów; we. 


Lwowie od Suczawy, Skolego i 
„Janowa: w Przemyślu od Chyro- 
wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy ed 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar- 
nowie od Orłowa i Jasła; w Pod 
górzu od Kalwarii, Wadowic i Oś- 
wigcima. 


9:31 wiecz. pociąg posp. 
9:38 m r * 


Nr. 4 do Podgórza Płasz. 
a n n Krakowa 


Rozkłady jazdy w formaeie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ent., a z mapą Galicji po 20 ent. we wszystkich stacjach e. k. kolei państwowej, 
m komduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, ¿w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu | tami. — Zgłoszenia „Slawia* 
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego å Zimiera. 


Edmund klimek 


W KRAKOWIE 


Kto ma do zbycia 


Branki w Jagyrze Deotymy 


wydanie książkowe illustrowame, 
niech się listownie zgłosi do H. 
K. w Liszkach p. Hulcze, koło 
Bełza. 30053083 
Prywatne kursa malowa- 
nia artys-przem.. rozpoczy- 
nają się z dniem 1 pażdzier- 
nika. Ul. Karmelicka L. 9. 


3063 33 A. Bufle. 
K. ROMAN 


Kraków, ulica Szewska Nr. 2í. 
poleca swój 2653 


Zakład Fryzjerski. 


Potrzeba 18.000 złr. po 
banku, na hipotekę! 


2 Domy 


wolne ad podatku, w najzdrowszej 
dzielnicy, dobrze się rentujące, 
z powodu słabości właściciela, 88 

do sprzedania. 
Wiadomość w Głownej Agencji 
Dzienników Plac Marjacki Nr. 2 
w Krakowie 3066 23 


Kamienica lil ptr. 
przy ul. Karmelickiej, 

z ogrodem z frontu.i z tyłu, 

dobrze z budowana, jest zaręm 
do sprzedania. 


Wiadomość: Jan  Strycharskt, 
Kraków, Jagiellońska 7. 29415 


Kapelmistrz (kawalen 


'| wszechstronnie wykształcony w 


swym zawodzie, jakoteż dyrygent 
choru, z dobremi świadectwami, 
poszukuje posady od 1:go 
października b. r. — Łaskawe zgło- 
szenia dla „Mnzyka* przyjmuje 
dział ins. „Głosu Narodu* 3043 


Są do wydzierżawienia na 
czas dłuższy 3064 


3 ny, dobrego pola 


w położeniu południowem, 
z morgowym ogródem, nad poto- 
kiem, przy dworze i stacji kolejo- 
wej, naprzeciw kościoła, w uroczej 
i zdrowej okolicy, tuż przy Kał- 
warji Zebrzydowskiej. — Dom sło- 
neczny, suchuteńki, w ogrodzie © 
werandą, #3 pokoje tapetowane, 
kuchnia, spiżarnia, piwnica i dwie 
komorki pod dachówką, z osobną 
szopą — W miejseu szkoła, po- 
czba, telegraf i sklep katolicki, — 
Pożądany emeryt inteligentu y. 
Czynsz ro*zny 187, względnie 120 
lub 60 złr., ewentualnie całkowite 
utrzymanie samotnej, młodej wła- 
ściełelki. Kupno wykluczone. — 
Adr.: „N. V. Z. 250 0“ p. rest., w 
Wiśniczu p. Wiśnicz obok Bechal. 


Kto ma 400 złr, 


może mieć s„tąłe utrzyma- 
mie kupując sklep na nąftę 
i węgle, bardzo dobrze się roen- 
tujący. 3067 23 
Bliższa wia lomość u właściciela 
ul. Krowoderska L. 19 


Potrzebny jest Uczeń 


do praktyki, — Zamiejscowi i obe- 
znani już w handlu, mają pier- 
wszeństwo, — Wiadomość w han- 
dlu A. Choolszewskiaao, ul. Koper- 

nika L. 20. 3071 2 3 


Leśnik rutynow. 


zechce podać ofertę wraz z ke- 

P)ami świadectw i warunkami żą- 
danego wynagrodzenia 

do Zarzadu dóbr „Pilica“ Króf. 

Polskie, Gub. Kielecka, powiat 

Olkuski, et. pocztowa ,Pillea“. 


Potrzebny również 


młody człowiek 
do wyręczania w gospodarstwie, 
obeznany w części z rachunke- 
wością. 3072 2 8 


e 14 
Pożyczki 
dla urzędników państw., woj- 
skow. i wszelkich innych 
dykasteryj w wysokości jedno- 
rocznej pensji. przy nader do- 
godych warunkach spłaty ra- 


ul. Czysta L. 3. 3107 24 


otworzył przy handlu na dole Bufet, obficie zaopatrzony w różne 
smaczne delikatesy, na I-szem piętrze piękne sale jadalne i gabinety do śniadań, 
obiadów i kolacyj. — Poleca się łaskawej pamięci. 


2981 


wszelkie dodatki do, tychże 


8 „SŁOW NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY" 


L'EXPOSITION de- PARIS de 1900. 


Pod tym tytułem wychodzi od 1-go października 1808 r. co tydzień 
zeszyt wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu rycinę koloro- 
waną. Dzieło całe obejmować będzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
rycla I (20 wielkich chromolitsgrafij. To nie tylko opis paryskiej 
wystawy, dzieło to będzie historją udokumentowaną sztuk pięknych, 
umiojętności i przemysłu w XIX wieku i dlatego zainteresuje nie- 
wątpliwie każdego człowieka wykształconego. — Całość wydawnietwa 
kosztować będzie w drodze prenumeraty 39 złr. i 60 ct, którą 
kwotę można złożyć albo odrazu, albo w 3 ratach: przy zamówieniu 
13 zir. 20 ot., dnia 1 lipca 1899 r. 13 złr. 20 ot. i wreszcie 1 kwie- 
tnia 1900 r. [3 złr. 20 ot. — Każdy prenumerator otrzyma jako 
premium bezpłatne wspaniały medal pamiątkowy w brązie. 
Prenumeratę przyjmuje i szczegółowe prospekty rozsyła bezpłatnie 


Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 30 2765 


Brade' go 


"bę Ą i 
E pa.: ja) 
7 krople żołądkow2 
<B> (przedtem Marlacellskie krople) 

Staj sporządzane w Aptece „zume Kónig von Ungarn“ 
p „Harola Bradego w Wiedniu L., 
"TAM Flelschmarkt i, 


sd dkwna ze skuteczRości znany środek leczniczy e pobudzają- 
som | wzmacalajacem działania na Żołądek przy złem trawienia 
, innych dolegilwościach żełądka. 


Cena flaszki 40 cent. — podwójnej 70 cent. 


Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołąd- 
kowe często są fałszowane — proszę więć uważać na i mają | 


E 


znak ochronny z podpisem C. Brady, i wytworów nie mają- 
Bych powyższej marki ochronnej z psdpisem C. Brady, jako 
nieprawdziwych, nie kupować, 

aptekarza 


Krople żołądkowe o" Brady 


(dawnle] Marlnoeliskie krepile żołądkowe) 
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i maj jako 
znak ochronny obraz Matki B. Mariacellskiej. Pod znakiem ochron- 
nym musi si 


znajdować taki podpis: # AD 
SANOK aa podma | á 2638 


Krople žełądkewe są do nabycia we wszystkiob aptekaoh. 


pary Języka Rosyjskiego 


Najmodniejsze paryskie 


JESIENNE i ZIMOWE j 

udziela jako nauczyciel i tłómacz 

dzieł, — były Akademik Warszaw- 

skiego Uniwersytetu. — Adres: 

„WP:ni Górska, Kraków, ul. Ra- 

kowicka I, mleszk. Il. 3079 23 

m = 

damskie | Do wynajęcia 
oraz 2838 8 0 f zaraz 2 pokeje frontowe z osobnym 


wchodem, z mebłami lub bez, może 


W SALONIE MOD 


M: kunzó w Krakowie 


by bardzo dogodne dla 2 Pań z 

kursów Baranieckiego lub 2 Panów 

Akademików. Adres: uł. Smoleńsk 
Nr. 22, piętro Il-gie, drzwi 5. 


ul. Szewska Nr. 20, I p. Lha 2 2 
Uniform urzędniczy | [mpjelce wyprawy kuchenne 
w dobrym stanie, oraz fatra ; 
jest do sprzedania — Wiadomość poleca 


w. HALSKI, Kraków 


w Dziale inseratowym „Głosu Na- 
bandel żelaza. 2919 


rodu“ pod l. 8070. 2 4 | 


WODA QNDRZEJOWSKA 


| "RGG" "wa | "wi" 
(,ANDERDORFSKA*) 


Tegoroczna świeżo czerpana 


jest stale do nabycia 


w Głównym składzie 


WODY ONDRZEJOWSKIEJ | 


| 
Kraków, Jagiellońska 7, 
oraz u poniżej wymienionych firm: 
Edmund Klimek Handel Delikatesów w Rynku 
6. Zawada 5 uj 


J. Kijak Kawiarnia w Rynku 

A. Frass (J. Kosz) Handel korzeni ul. Grodzka 
). Zacharski Droguerja ul. Dietla 48 

J. Kirchner Hotel Narodowy ul. Poselska 

Park Krakowski Restauracja 

J. Chociszewski Handel korzeni m. Kopernika 
W. Koropnicki 3 z „ Długa 
Porzycki | Gawlas Destylarnia ul. Zwierzyniecka 
jan Mika Wola Justowska 

Wilhelm Adamski Kawiarnia 

Józef Pułczyński Handel korzenny 2297 

E. Dymnicka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka. 


W Podgórzu do nabycia w Restanracji ol- 
lorosa w Rynku. 


Rohman & Hendrych Cukiernia w Sukiennicach | 


A-s e ror Ser mip A ATA DAD 


=- ouor 


"o 


| Władysław Słapa 


i 
p 
| 
` 


II. ptr. Kamienica |o reg UE w 


przy ul, Badziwiłłowskiej, po stro- | w domu prywatnym familijnym 
nie południowej, tanio do sprze- | Ag" tylko na maśle. %6 
dania. Kapitał potrzebny 12.000 fi. | Wiadomości udzieli z grzeczności 
Wiadomość: Jan S'rycharski, | p. Henryk Witski w Krakowie, ul. 
w Krakowie, 3078 3 0 |KolejowaL.I8 parter. 2670 3 4 


NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier e. k. uprzywilejowanej 


Fabryki Tutek cygaretowych 


W SASSOWIE 
MU" istniejącej od roku 1865 ZL 


przerabia 


na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe 


wyłącznie znana firma 1225 23 52 


$, Wierusz Niemojowski 


WE LWOWIE. 

EG” Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 
Oryginalne papierosy, importowane z Egiptu 
i Turcji, wyrabiane sg przeważnie z BIBUŁKI 
SASSOWSKIEJ. 

Krocie idą za granieę, aobcy bogacą się naszym groszem, zasypując 
nas lichemi swemi wyrobami! 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie. 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego, 
wyrobu 8. Wierusz Niemojowskiego, są do nabycia we 
wszystkich handlach i e. k. trafikach, o ileby zaś ich nie było, u- 
prasza się odnieść o nie wprost do fabryki, 

EE wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce- 
nie po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 centów 
za 100 sztuk. 

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
może zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. 

IBM Każda etykieta zaopatrzona jest firmą $. W. Niemojo- 
waski, oraz napisem Sassów. 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 
Lwów, ul. Wałowa 26. 


Do nabycia: w handlu St. KKarlińskiego, 
Kraków, Sukiennice Nr. 28. 


W WIELICZC 


A 
/e 


W wielkim "i 


floss i bawełny z p 


terje, hafci 


waty, żaboty, rękaw 


J. Płonka 


zegarmistra Genewski 


w Krakowie. ul. Szew- 
ska Nr. 4 
wykształcony zagrani- 
cą, b wieloletni współ. 
pracownik w Paryżu i w fabr. zeg 
Badoileta w Genewie — poleca PT. 
Publiczności swój skład zegarków, 
zegarów i budzikow oraz pracownię 
wykonując wszelkie uajtrudniejsze 
reperacje z gwarancją. 1890 8 0 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki *% 
Sprzedaż. zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29. Kraków. 


Piękną Kamienicę 
przy ul. Studenckiej, za dopłaty 
35.000 złr., ma do sprzeda- 
mia JAN STRYCHARSKI, Kra- 
ków. Jagielońska 7. :077 3 0 

znakom. IPerteru 90t. 

Butelka wyb. Piwa marc. 9 , 

Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 
darmo W dodatku. 

Wielkiwybór wódek Polskich 
z e. i k. uprzyw. 

Zakł. fabr. w Tenczynku 

poleca 1942 


Raprezantacja: Kraków, Bracka il. 


hodem 1038 | ° 5 
vne oe umie Powiatowa Kasa Oszczędności 


E 


podaje do publicznej wiadomość , że według półrocznego zamknięcia rachunków 


wynosił z duiem 30-go czerwca r. 
Wkładek oszczędności . . . a« o a ode «e 
Zaliczek na zastaw papierów wartościowych . . . . a 
Bożyczek hipotecznych . $ Jma » . . Waal. m oś 
iWókglieeskontowanych ..”. -« +43. . «79m. AE 
Walorów funduszu obrotowego . . . . . . . . . 
Funduszu rezerwowego głównego. . . a, 


5 k dla strat przy pożyczkach s pa 
á emerytalnego f A a gó Sk. 

Od wkład+k oszczędności wypłaca się 50/, 
towego, który Kasa Oszczędności opłaca z własnych fund 


4 
` . . . . 


z wartości obiegowej walorów . 


rocznie bez 


b. stan: 


K. 2,899 36848 h. 
8.49876 , 
1,883.754 44 „ 
761 76073 „ 
62.503: — 
119.202 95 
850— 
2.56449 ,„ 
11.118 99 , 


potrącenia podatku ren- 
uszów. 


. é ` 


. . n 


. . . 


u a 3 3 u 14 


. . n 


„GŁOS NARODU". 


WIETNE 
orze | najtaniej 
Przybory do krawieczyzny, Bawełny Ż 
| kordonkowe do pończoch, jedwabie, filo- 

Kanwy, Kongres i Juty, Taśmy, pasman- 


Pończochy znane z dobroci z fabryki F. 
Michla synów, damskie kołnierzyki, kra- 


ANASTAZY FRONCZ, Kraków, Florjańska 17. 


poleca: 


ołyskiem do prania. 


ki wstażki. 


iczki, woalki. paski. 


Każdy kupiec, rękodzielnik . 
|przemysłowiec i ziemianin 
Dóbr właściciel lub zarządca, wre- 
[szcjo każdy chrześcijanin) 
Może darmo dostać „Dźwignie” 
'[z dnia 1 go październikaj 
Wraz z komadją o Dreyfusle napi- 
` [saną nam przez... Byka !]. 
Zgłoszenia przyjmuje się najdalej 
do 12-go października 3899 r. — 
Wystarcza adres: Redakcja „Dźwi- 
gni“ we Lwowie, 
Kto zaprenumoruje „Dźwignie* 
za 50 oentów do końca r. 1839 
otrzyma bezpłatny adres w „Księ- 
dze Adresowej* wraz z „Przewo- 


dnikiem do Galicji*. 3109 1 2 


Ekonom 


samodzielny, w starszym wieku, 
kawaler, z dobremi świadectwami, 


jest potrzebny zaraz. 
Bliźszych wyjaśnień udzieli stróż. 
domu Nr. 5 przy uł. Mikołajskiej. 
w Krakowie, 3106 1 2 


Panna inteligentna, młoda. 
potrzebna jest do zarządu doma 
i Jednej osoby. Zgłoszenia ze szcze- 
gółami adresować: „Wyjazd“ Kra- 


i ków, poste restante. 3104 I 1 


FOLWAR 


| w powiecie Grybowskim 
6 klm. od stacji Bobowej, w oko- 
licy uroczej, z obszarem 220 mrg. 
jw tem 160 ornej pszennej ziemi, 
a reszta lasu. — Ogrodu owoco- 
| wego około 4 mrg. — Budynki 
«w bardzo dobrym stanie, — Wraz. 
„z inwentarzem żywym i ząsiewa- 
mi zaraz z wolnej ręki 31(5 
,deoe sprzedania, 
Potrzebna gotówka 20.000 złr. 
reszta bank. Oferty p adr: Obszar 
dworski Falkowa p. Bruśnik. 


I Pannas Młoda 
inteligentna, znająca się dobrze na 
gospodarswie, może także zajmo- 
wać się wychowaniem dzieci, po- 

I szukuje posady do wyręczenia pani 

domu. Łask, zgłosz. p. adr. „Praca“ 

p rest. Bochnia.  ALIU 1 4 


Zakład wyrobów 
rzeżbiarskich 


J.F. J. Komendziński 


| ZAKOPANE 
poszukuje zdolnych rzeżbla- 
rzy na drobne przedmioty 
| drzewne fantazyjne. 


Wkładki oszczędności można lokować za pośrednictwem Pocztowej Kasy Oszczą-, W danym razie, daję roboty do 
dności, konto Nr. 811.165; — odnośue czeki dostarcza się na żądanie bezpłatnie. 


DYREKCJA: 
Florjan Nowacki 


ie i Slazku. 


Najwyższe odzuaczenia. 
10 złotych medali. 


ZYGMUNT FLUSS 


pierwszorzędny zakład 
parowej farbiarni, 

CHEMICZNA 
= Pralnia 
ubiorów i materzj 
wszelkiego TLOU2DJU 


Fabryka: Berno Zeile 38 
Telefon 2182 a 576. 


NAJWIĘKSZA 
fabryka tego rodzaju 


w Galicji, Czechach, Moraw 


0 2 


3059 2 3 
Wilhelm Koch. 


"H49EMIEQ yIAISÁZSM 3M UDISNIJS aod | 
:950MI180SO 


oAuqempof f£ropem puruqq 


k =” 
1a. w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża pod L. 7, 
Własne filie * we Lwowie tylko przy ul. Sykstuskiej pod L. 26. 


Zamówienia z prowincji wykonuje się skrupulatnie, 
Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres. 


biały przyjemnie przyleya do pWarzy, nadaje piękuą 


Pudr książęcy : 


Właścicielka i wydewuzjyni: Józełk bogoszowa. 


naturalną białość. — Pudełko małe 60 ceńtów, cała 
złr., z łabędziem Łk złr. BQ ct. — różowy i kre- 
mowy po 70 ct., I złr. 20 ct. i Ł złr. 60 ct. 


Redaktor odpowiedzialny: Kaamierz Ehceubeg. 


2760 5 5 


; domu na prowincję. Zajęcie stałe 
; na cały rok, Piśmienne zgłoszenia 
przyjmuje: J, F. J. Komendzińskk 
Zakopane, 2914 7 20 


, Z powodu wyprowadzenia 
jest do sprzedania trymotka, 
z wielkiem lustrem w ramach. 
orzechowych i marmurową płytą, 
jedno łóżka politurowane 
1 stół. — Ulica Czyatn |. 9, 
parter. SM LM 


„W Krakowie, ul. $. Krzyża L. 10, 
(Środmieście), kamienica do sprze- 
, dania Ip., 6 okien frontu i oficyny, 
, dług 9.000, dopłata 8.010 fl., z kto- 
rych pewna suma może pozostać: 
1 w Podgórzu, przy plantach, L. 
432, kamieniczka Ip.,5 okien fron- 
tu, kręgielnia i plac pod oficyny, 
dłóg 4.200 dopłata 3,300. Wiado- 
;mość w Podgorzu. 3002 1 4 


| Do wynajęci 


POKOJE 


| umeblowane, 
| dlarodzini pojedynczych osób, 


z całodziennem utrzymaniem. 


| 
| Wiadomość: ul. Szewska 
L. 28, le ptr. _ 2888 1 4 


| POLKA 
„mogąca się wykazać chlubnemi. 
| świadectwami, daje lekcje po ce- 
jnach przystępnych. Może podjąć 
jsię przygotowania panienek do e- 
| gzaminów ze wszystkich klas; mo- 
| że przygotowy wać chłopców do I-e} 
| kl. gimnaz., oraz udzielać lekcyj ję- 
zyka francuskiego i konwersacji 
; francuskiej. Bliższa wiadomość w 
ł dz. jns. „Głosu Narodu“, 3108 


J. Thnatowiez _ 


W drukarni W. 


Kraków, Sukiennice 20. Lwów, Przemyśl, Czerniowce. 


Korneckiego w Krakowie. 


